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wychodzi sstziemnie z wyjątkiem dni 
paświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

Wa Lwowie Na prowinojł 
bez dostawy: „ «przesyłką pocztową 
Miesięcznie -zl. 75 ot.) Miesięcznie 110zł 
Kwartalnie 2 , 25 „. Dwumiesig. 2'10 „ 
Półrocznie 4, 50 „ «Kwartalnia 8-—, 
Rooznie w” „ Rocznie 12—, 
Za dostawę do domu miesigornie 25 ot. 

Numer kosztuje 4 oenty 


Prannnaratę £ dostawa do domu we Lwowie 
aależy nakładać w Binrza Daianników, ul, Karols 
Ladwika Nr. 9. 

Wrennmeratu tak miejscowe jak I zamiejsco- 
wa winuż się kończyć z końcem miesiąca. kwar- 
ato, półrocza lab roku. Innaj się nie przyjmuja. 


Dziś: Wniebowstąpienie Pań. 
Jutro: Jana Nepom. | 
TECO | DERE E 


Przegląd polityczny. 


Lwów 14 maja. 


Bardzo brzydkie światło rzuca na Panieę, 
Chałupkowa i dwóch rosyjskich dygnitarzy ta 
końcowa już część aktu oskarżenia, o której dziś 
będziemy mówili. Ci szefowie spisku nie mogli 
się obejść bez wspólników w wojsku, więc zdo- 
bywali ich podstępnie, świadomie kłamiąc swe 
cele i drogi. W ten sposób wszyscy inni oskar- 
żeni oticerowie są ich ofiarami. Panica pokazy- 
wał im telegramy i listy z Rosji o znaczeniu po- 
dróży do Sofji księcia Dołgorukowa i tak mó- 
wit: „Położenie Bułgarii jest nieznośne. Tak 
dłużej trwać nie może, czujemy to my i czuje 
Rosja. Oto są dowody (i tu pokazywał jakieś 
dokumenta), że w Petersburgu postanowiono oku- 
pować Bułgarją. Pomyślcie tylko, co z tego bę- 
dzie. Rosja jest potężna i gniew jej straszny. 
Jesli sami nie uczynimy tego, czego ona chee, to 
ona sama to zrobi, ale wtedy nie będztemy mo- 
gli liczyć na jej dobroć. Przestaniemy być pa- 
nami naszego kraju, Bułgarja stanie się guber- 
nją rosyjską. Więc musimy się ratować. Wszyscy, 
którzy wiedza jak rzeczy stoją, zgadzają się na 
to. Ja jestem tylko jednym z bardzo wielu wy- 
bitnych obywateli, którzy związali się przysięgą, 
że usunięciem teraźniejszego rządu zapobiegną 
wkroczeniu Rosjan, albo oddadzą życie za wol- 
ność. Postaraliśmy się w Petersburgu o zwłokę, 
o czas potrzebny na dokonanie przewrotu i otrzy- 
maliśmy jak najpomyślniejsze zapewnienia. Oto 
Bą dwa dokumenta wydane nam przez rząd ro- 
syjski. Przeczytajcie je. W jednym poręcza nam ' 
Rosja niepodległość zupełną; w drugim zapewnia, | 
że sobranje będzie mogło wybrać księciem albo | 
Aleksandra Battenberga, albo tego samego Ko- | 
burga, albo wreszcie Słowianina (księcia Czarno- ' 
górskiego?) Rosja chee tylko, aby uszanowano jej 
opikuńcze prawa, jej honor podeptany, jej po- 
wagę. Wielka jest jej cierpliwość. Wszakże na- 
sza robota ciągnie się już długo bez widocznego 
skutku, a ona cierpliwie czeka i ufa nam. Gdyby 
żył sekretarz rosyjskiego poselstwa w Rumunji 
Wiljanów, jużby rewolucja dawno się odbyła. Ale 
dłużej czekać niepodobna. Już w r. 1855 Rosja 
mianowała jenerała Domontowicza komisarzem 
swym jeneralnym w Bułgarji, gdzie on ma zaraz 
po rewolucji utrzymywać porządek aż do usta- 
lenia nowego stanu rzeczy. Wszyscy naczelnicy 
wojenni należą do spisku, zatem kontr-rewolucji 
nie można się spodziewać”. 


Tak Panica prawił każdemu z tych olicerów, 
których zdołał skaptować. Wynika z tego, że po 
prostu był oszustem na spółkę z tymi, którzy 
popierali go z Rosji, bo oto naprzykład, jak już 
wiemy, postanowione było w ostateczności zamor- 
dować ks. Ferdynanda, a tymczasem Panica po- 
kazywał oficerom rosyjskie dokumenta, pozwala- 
jące na ponowną kandydaturę tego księcia. Uczy- 
niono to oczywiście dla tego, że Koburg ma 
zwolenników w armji. Ma ich także Aleksander 
Battenberg, więc żeby i tych do siebie przycią- 
gnąć, postawiono możliwość jego powrotu. Dalej, 
fałszywemi dokumentami straszył Panica oficerów 
okupacją rosyjską, wrzekomo już zdecydowaną. 
Wiedziała „opiekuńcza* Rosja, „oswobodzicielka* 
Słowian, że ta pogróżka odrazu poskutkuje; na- 
wet słuszna niechęć, żywiona dla niej w Bułgarji, 
miała jej posłużyć; więc dała Panicy owe dwa 
dokumenty, aby nimi straszył. Zresztą być może, 


iż sam Panica sfabrykował te akta, lubo ci, któ- | 


rym je pokazywano, 
dzone dokładnie. 


Na uznanie zasługują wojskowi bułgarscy. 
Tylko ośmiu między nimi, i to wcale nie wybi- 
tnych, zgodziło się przystać do spisku. Mówili 
oni: „Skoro już tak jest, że cała starszyzna chee 
przewrotu, który zbawi Bułgarją, to my się usu- 
wać nie możemy* — i przystawali do spisku. 


utrzymują, że były sporzą- 


Wspomnienia 
0 „Słowiku” i „Skowrenku” naszym 


Jakaś serdeczna opanowała mię chętka po- 
dzielenia się z drugimi wspomnieniem dwóch 
bardzo miłych chwil z życia. Wspomnienie to 
dotyczy, jak sam już napis wskazuje „Słowika* i 
„Skowronka*.. Kto słowikiem naszym, wie każdy 
z czytelników, bo jeszcze mnie na świecie nie 


było, gdy mianem tem nazwał Bohdana 
Zaleskiego nieśmiertelnej pamięci Adam Mic- 
kiewicz. 


W „skowronku* wszyscy też odgadną Le- 
nartowicza, któżbo więcej nad niego, wzbijaniem 
się ciągłem na skrzydłach „nadziei* — nasze 
oczy. nieraz bardzo a bardzo w dół spuszczone, 
pociąga ku górze?... — Tak, mówić będę o Za- 
leskim i Lenartowiczu, z których pierwszy przed 
pięciu a drugi przed dwoma laty, skreślił krzy- 
żyk nad moją głową. 


L. 


Ponieważ na szkolnej ławie dano mi po- 
chlebna nazwę „poetki“, zaczęłam marzyć w o- 
wych jeszcze chwilach o poznaniu którego z 
prawdziwych wieszczów naszych; łatwo też pojąć, 
jax skwapliwie chwyciło się potem pierwsza ku 
teimn sposobność. Wprawdzie nie nadeszła ona 
predko, bo dopiero w kilka lat po ukończeniu 
nauk; tak jednak niespodzanie dostałam się 
wtedy do Francji, do Paryża, a stamtąd do Wer- 
galu, że zwiedzając sławną na cały Świat galerję 
obrezów tego ostatniego miasta, pytałam sama 
siebie z zwrastającem coraz roztargnieniem, czy 
nie sen to tylko, iż kilka mil zaledwie oddziela 
mnie od Ville Preux. gdzie mieszka ten ukocha- 
ny, sędziwy nasz „słowik* z własnego gniazda 
wygnany... 

Cóż dopiero powiedzieć o wzruszeniu, jakie 


mię ogarnęło na głos konduktora obwołującego | ny dworek, mający w sobie coś ze szlacheckich | swoim litewskim, śpiewnym głosem... 


Adres Redakcji i Administracji: | 
ulica Sykstuska l. 45. | 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Lwów. — Czwartek dnia 15 maja 


Rok 1890. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Administracji „PRZEGLĄ- 
DU* we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 
L. 45. Zmiana zamiejscowej prenumera- 
ty na miejscową i odwrotnie jest niedo- 
paszczalna. 

Uprasza się prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniędze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 


Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 
Trafika J., Ważnego, ulica Uzarnieckiego 2. 
przy ulicy Karula Ludwika liczba 5. 

„ Jagiellońskiej liczba 4. 

x s „Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro Dzienników, nl. Karola Ludwika liczbs 6. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Śledztwo wykazuje, że Panica zdobywał 
wspólników rozbudzaniem w nich osobistego nie- 
zadowolnienia i przyrzeczeniami sutych nagród. 
Więc obrawszy jakaś ofiarę, ubolewał, że rząd 
jej nie ceni, nie nagradza podług słuszności, o- 
mija przy awansach, bo forytuje nie zasłużonych 
ale służalczych. Zasiawszy w ten sposób rozgo- 
ryczenie i dawszy mu się rozwinąć, przyrzekał 
Panica, że po przewrocie wszystko to się zmieni, 
„góra pójdzie na dół, a dół na górę“. Oczywi- 
ście, słabe charaktery szły na tę wędkę. W ten 
to właśnie sposób znależli się na ławie oskarżo- 
nych kapitanowie Kissinow i Mollow, porucznik 
Stamenow, rezerwowi oficerowie Markow, Aba- 
lanski, Nojarów i Matiejew — i chorąży Stepa- 
now. Więcej nikt z wojska nie przystąpił do spi- 
sku; zaś z cywilnych obywateli są tylko brat 
kapitana Kissimowa, oraz mieszczanie Rizów i 
Arnaudów. Świadków jest kilkudziesięciu, co do- 
wodzi, że zabiegi o powiększenie szeregów spi- 
skowych były rozległe. 

Jakież od razu sprawia wrażenie obraz, 

dany w akcie oskarżenia? Oto taki, że pomimo 
ogromnych środków pieniężnych, jakiemi rozpo- 
| rządzali spiskowcy, pomimo patronowania spisku 
į przez urzędowych dygnitarzy rosyjskich, a więc 
właściwie caratu; i wreszcie pomimo trzyletnich 
przygotowań, zabiegów Cankowa w Petersburgu i 
Belgradzie, przejażdżek Jakobsona, misji ks. Doł- 
gorukowa: rozmiary spisku są Śmiesznie szczupłe, 
a cel jego — przewrót — zgoła nie przygotowa- 
ny. W tem leży dowód, że Bułgarja jest zado- 
woiniona i nie chce Rosji ani w baraniej, ani w 
wiłczej skórze. To ją do reszty kompromituje, 
zabija jej sprawę, jej bułgarskie pretensje nie- 
tylko w oczach ludzi zacnych, ale nawet w o- 
czach tych polityków, dla których miarą moral- 
ności czynów jest ich powodzenie. 

4 drugiej strony, proces, odsłoniwszy słabiznę 

zwolenników caratu w Bułgarji, wzmocni przez 
to samo itak już silne stanowisko teraźniejszego 
rządu. Właśnie dla tego, że pomimo ogromnych 
motorów, użytych dla wytworzenia spisku, po- 
wstał on tak mizerny, trzeba go było wytoczyć 
przed oczy całej publiczności, aby wiedziała ona, 
i cała Europa, i wreszcie cała Rosja, że rosyjska 
kolosalna góra może w Bułgarji zrodzić tylko 
mysz. 
Akt oskarżenia kończy się szezsgółami 
a osobie Panicy. Dowiadujemy się tedy, że uro- 
dził się on w r. 1857 w Tirnowie, wstąpił do 
rosyjskiej armji, odbył studja w petersburskiej 
akademji jeneralnego sztabu, z wojskiem carskiem 
odbył turecką kampanję, ma ordery rosyjskie św. 
Jerzego i srebrny medal za wojnę ma kilka bul- 
garskich dekoracyj, brał pensji 11.100 franków, 
jest żonaty, ma dwoje dzieci i posiąda majątek 
w ziemi. W porównaniu z towarzyszami na ławie 
oskarżonych jest on tedy grubą rybą. 

Prokurator żąda dlań kary śmierci, ała in- 
nych — więzienia. 

Wczoraj zaczęła się w parlamencie niemiec- 
kim rozprawa nad rządowym projektem militar- 
nym, w którym idzie o powiększenie armji kosz- 
tem 18 miljonów corocznego wydatku. Wiadomo, 
że cesarz, przyjmując prezydjum parlamentu, po- 
tępił dziennikarskie krytyki tego projektu i rzekł, 
że jeśli parlament nie wpłynie na dzienniki, aby 
krytyki zaniechały, to on pozwoli oficerom wy- 
stąpić z artykułami broniącymi projektu. Otóż 
postępowa prasa odpowiedziała tak na te słowa 
(cesarskie: „Parlament nie może na nas wpływać, 
jwypowiemy wszystko, co uwążamy za słuszne 
i zgodne z interesem państwa, bo nie chcemy, 
aby wyglądało, że obowiązkiem każdego Niemca 
i jest tylko niewolniczo słuchać i płacić. Znajduje- 
my, że projekt rządowy nie jest dostatecznie 
umotywowany, więc będziemy radzi oficerskim 


i ułatwi zadanie parlamentowi. Rząd utrzymuje, 
,że wymagania jego są minimalne i nieodbicie 


| ville Preux. Z bijącem sercem wysiadłam z wa- 
gonu wraz z siostrą moją i koleżanką tejże, Ja- 


dwigą Sz z Poznańskiego. Teraz do- 
piero spostrzegłyśmy, że to nieco kłopotliwe dla 
trzech młodych panien znaleść sie w stronach 
zupełnie obcych, zwłaszcza, że za chwilę najść 
miałyśmy dom nieznany nam bądź co bądź oso- 
biście, choć drogi dla serca. 

„Lękam się, czy nie popełniamy w ogóle 
niedorzeczności*, — mówiła siostra moja, a Ja- 
dwiga spojrzała na mnie z wymówka, jako na 
główną przyczynę całej biedy. 

Jakkolwiek nie mniej od towarzyszek moich 
onieśmielona, poczułam się w obowiązku wziąć 
całą sprawę na siebie, to też dodając sobie od- 
wagi myślą o naszym „słowiku*, a zarazem wie- 
dziona tęsknem jakiomś przeczuciem, że niedługo 
już zabraknąć go nam może, zapytałam dosyć pe- 
wnym głosem jednego z urzędników kolejowych, 
czy daleko od dworea mieszka doktor Okińczyc. 
(Było to nazwisko zięcia Bohdana Zaleskiego, u 
którego wieszcz nasz przebywał pod koniec dni 
swoich). 

Zagadnięty przezemnie Francuz spojrzał ną 
nas szeroko otwertemi oczyma i zapewnił, że 
oprócz pana „Okęzyka* nie ma w Ville- Reux in- 
nego doktora. Na szczęście siostra moja, przy- 
zwyczajona już dłuższym pobytem za granica do 
przekręcanych nielitościwie nazwisk naszych, do- 
myśliła się zaraz, że to właśnie ten, o którego 
pytamy, tak pięknie został przechrzezony; jakoż, 
według udzielonych nam wskazówek, wyruszyły- 
śmy niebawem ku willi pana Okińczyca drogą, po 
której obu stronach rozciągały się pola i łany 
wiosenną ziełonością okryte. Od widoku tych niw 
tak przypominających ojczyznę poweselało nam 
w duszach. Biegłyśmy rozmarzone w milczeniu 
uroczystem, i tylko ukazujące się od czasu do 
czasu domki i potrzeba pewniejszych wskazówek 
powracała nas na chwilę rzeczywistości. 

Wreszcie zarysował się nam z dala miluch- 


bardzo ważnych ustaw, jak mytniczą, taryf kole- 
jowych, indemnizacyjną ete. Mytnicza ustawa jest 


konieczne — my innego jesteśmy zdania i pra- 
gniemy, aby znikła ta różnica przekonań“. 
Wezoraj sam Caprivi bronił projektu, ata 
kował zaś go Richter. Szczegółów jeszcze nie 
mamy, lecz coś o nich doniosą popołudniowe 
telegramy, do których odsyłamy Czytelników. 


Z Wołynia donoszą. że w Łucku i Smord- 
posiadłości p. Janusza Ledóchowskiego, 
robione są teraz ogromne przygotowania do przy- 
jęcia cara, który na manewra przybędzie w te 
strony z cesarzem niemieckim, Manewry, w któ- 
rych właściwą rolę odegrają ««wieżo zbudowane 
twierdze, rozeiągną się aż do naszej granicy. 
Niedalebo od niej, o cztery mile od Brodów, 
wzniesiono nowy fort we wsi Werbie, który 
teraz właśnie uzbrajają. 


wie, 


Piszą nam z Wiednia 12 b. m.: 

Jeszcze się toczą obrady nad budżetem, 
a już w Izbie zaczyna panować pewne ożywienie, 
znamionujące zwykle blizkie wyzwolenie, blizki 
koniec sesji. 

Sprzyja temu ożywieniu pewność, że jeszcze 
przecież prócz budżetu zdoła Izba uchwalić kilka 


niezmiernie ważną dla Wiadnia, z powodu jej 
związku z ustawą akcyzową ; kolejowa zaś usta: 
wa niezmiernie jest ważny dla całej ludności 
państwa; a wreszcie indemnizacyjna, to przecie 
tyloletni powód do nieporozumień. Załatwienie tych 
spraw będzie 
Izby. 

Dzisiaj liczą już dla ustawy indemnizacyjnej 
większość wynoszątą 15 do 20 głosów. Lewica 
zwołuje posiedzenie i uchwali głosować przeciw 
ustawie. Inaczej zresztą być nie może. Głozowania 
za ustawą nia może od niej wymagać ani rząd, 
ani Polacy. 
| stety z połitycznych, nie z fachowych powodów 
| 


niemałą zasługą teraźniejszej 


wynikające, nie jest zaczopnem, nie jest obliczo- 
nem ną to, żeby ustawa unadła. 

Mimo uchwały głosowania przeciw ustawie, 
i mimo tego, że klub lewicy zrobi niezawodnie 
z tego sprawę klubową, przypuszczać przecie wol- 
no, że nie będzie wymagał ścisłego przeprowa- 
dzenia tej uchwały i że wydalenie się z Izby nie- 
których członków lewicy nie bedzie im wzięte za 
złe. Intencja przewódzeów opozycji w tej mierze 
nie może ulegać wątpliwości. Oni rozumieją. że 
w przededniu aktywowania ugody czesko-niemie- 
ekiej hyłoby hardzo niesożadanem, gdyby rząd 
poniósł porażkę przez upadek ustawy imdemniza - 
cyjnej; nie widzą też wcale powodu drażnienia 
Połaków. Swoje stanowisko chcą zachować, ale 
bez szkody dla drugich; oto sytuacja w jakiej 
się lewica znajduje. 

Co będzie potem, nie pora na dyskusję w 
tej mierze. To pewna, że ugoda czesko-niemiecka 
zostanie dokonaną, mimo wszelkich szaleństw 
młodoczeskich, a dzisiaj ponownie p. Zucker za- 
pewnił w Izbie, że staroczesi lojalnie słowa do- 
trzymają. Sądzą niektórzy, że mimo dokonania 
ugody, w jesieni i na przyszły rok aż do wybo- 
rów pozostaną w Izbie stosunki tak. jak są 
i że się sytuacja niejasna, dokuczliwa, pro- 
wizoryczna, przewlecze aż do nowych wyborów, a 
dopiero nowa Izba, będąc niejako białą kartą, 
rozpatrzy się i postanowi co na niej ma sama 
napisać, nie będąc związaną ustrojem i przymie- 
rzami, które się skończą wroku przyszłym razem 
ze starą Izbą. Inni są zdania, że taki koniec ka- 


nie z wielkim honorem, że dła wyborów nie by- 
łoby zdrowego hasła it. p. Zobaczymy w jesieni. 
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? dzie! I | Tymczasem należy pragnąć, żeby co rychlej sesja | szy od kodeksu niemieckiego, a specjalnie austrjac- 
artykułom. Dyskusja wyjaśni rzecz wszechstronnie | dobiegła do końca, a sejm czeski zatryumfował | kie definicje wtedy chyba dałyby się zaprowadzić, 


nad zawziętem krzykactwem. Wówczas obrady 
Delegacyj wspólnych odbyłyby się spokojnie. 


Ludwik Masłowski. 


szej konierencji ugodowej. 
imieniem swego stronnictwa oświadczenie tej tre- 


miennie wszystkiego, do czego zobowiązało się na 


Ale to stanowisko lewicy, lubo nie- į 


i 
i 


Wschód słońca 
Zachó 


Dowiaduię się, że para cesarska będzie w 
swoim czasie przyjmowała osobiście wszelkie de- 
putacje przybywajace jej złożyć hołdy i Życzenia 
z powodu zaślubin areyks. Walerji. A 

Proces Panicy nie przestaje budzić zdumie- 
nie nad przewrotnościa już nie prywatnej, ale u- 
rzędowej Rosji. Z pewnego żródła zapewniono 
mnie, że rząd angielski otwarcie doradzał rządo- 
wi bułgarskiemu, żeby bez żadnych skrupułów o- 
głosił cały akt oskarżenia i wszystkie dokumenta 
kompromitujące Rosję. 

Przybycie eks-króla Milana do Wiednia, w 
drodze do Belgradu, poprzedziła wieść, że cierpi 
on mocno na nerwy i że są pewne symptomata 
psychozy. Nie byłoby się czemu dziwić, jeżeli to 
prawda. 


Rada państwa. 


409 posiedzenie Izby posłów zagaił wice- 
prezydent br. Chlumecki o godzinie 10 minut 15 
w południe. 

Na ławie ministrów: Taaffe, Falkenhayn, 
Gautsch, Bacquehem, Schónborn, Zaleski. 


W debacie specjalnej nad budżetem mini- 
sterstwa sprawiedliwości zabrał głos poseł dr. 
Zucker i przemawiał za tem, aby jak najrychiej 
przedłożono projekt nowego kodeksu karnego. 
Następnie omawiał dr. Zucker ugodę czesko-nie- 
miecką i wykazywał jej korzyści, a wystąpił prze- 
ciw rozporządzeniu ministeratwa sprawiedliwości 
z 3 lutego, jako niezgodnemu z uchwałami pierw- 


Przy końcu swej mowy złożył dr. Zucker 
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ści, że stronnictwo to (staroczesi) dotrzyma su- 


konferencji ugodowej, lecz bronić się będzie wszyst- 
kiemi siłami przeciwko wszelkim dalszym za- 
chciankom, któreby stronnictwo przeciwne z uchwał 
konferencji wydedukować chciało. 

Poseł dr. Jaques przemawiał za rychłem 
wprowadzeniem w życie nowej ustawy karnej i 
żalił się na to, że władze rządowe zanadto są 
pobłażliwe w obec ruchu antisemickiego. 


Minister sprawiedliwości hr. Sehónborn 
odparł te zarzuty dr. Jacquesa. gdyż przeciwnie 
władze rządowe bardzo są surowe w ohee antise- 
mityzmu. Minister rzekł: „Nie mogę powiedzieć, 
żeby każdy antisemieki artykał ulegał konfiska- 
cie, ależ moi panowie, bądźmy sprawiedliwi. Rząd 
ma obowiązek wszystkie wyznania otaczać swą 
opieką, a nie tylko jedno. (Brawo). Ileż to arty- 
kułów nie podlega konfiskacie, które skierowane 
su przeciwinnym wyznaniom, aniżeli żydowskiemu. 
Moje osobiste zapatrywanie jest to: pragnałbym, 
aby zawsze i wszędzie występowano z taką suro- 
wością w obec wykroczeń przeciw religji i wy- 
znaniom, jak się występuje teraz przeciw ruchowi 
antisemickiemu". 

Dalsza część mowy ministra poświęcona by- 
ła ugodzie czesko-niemieckiej, 

Debatę zamknięto, a mówcami jeneralnymi 
wybrano br. Scharschmida (contra) i hr. 
Pinińskiego (pro). 

Cała mowa br. Scharschmida poświęcona 
była ugodzie czesko-niemieckiej i polemice z wy- 
wodami dr. Zuckra. Br. Scharschmid zapewniał, 
że Niemcy tylko tego domagać się będą, co im 
na konferencji przyznano. 

Poseł hr. Piniński odparł w swej mowie 
zarzuty, podnoszone przeciw projektowi nowego 
kodeksu karnego. I tak zarzucają niektórzy, że 
kodeks ten jest za mało austrjacki, lecz jest pla- 


dencji nie byłby dobrym, że Izba rozlazłaby się ; giatem kodeksu niemieckiego: hr. Piniński uważa 


te zarzuty za bezpodstawne, gdyż zdaniem jego 
projektowany kodeks austrjacki o wiele jest lep- | 


gdyby zbrodniarze w jakis specjalnie austrjacki 
sposób kradli, mordowali i rabowali. Mówca wy- 


siedzib naszych, choć nieco od nich odmienny; 
otaczały go v "kie, piękne drzewa, a po za nie- 
mi szumiał r , rodzaj rzeczułki. « 

Powiedziałyśmy sobie jednozgodnie, że tutaj 
„Słowik nasz* mieszkać musi i — nie zawiodło 
nasz przeczucie. — Gdy, zapewnione o tem przez 
uprzejmie witającą nieznanych gości kobietę-służe- 
bna, wchodziłyśmy do otwartych na oścież drzwi 
domku, takie nas serdeczne, rodzime owiało w nich 
ciepło, że pod jego tchnieniem znikła w jednej 
chwili i trwoga nasza i nieśmiałość. 

Gdyby ktoś zażądał odemnie dokładnego 
opisu, jak wyglądał ów salonik, w którym przez 
dziesięć może minut oczekiwałyśmy na przybycie 
Bohdana Zaleskiego, nie potrafiłabym w żaden 
sposób ciekawości jego zadość uczynić, bo ze 
wszystkiego, co tam było, tylko jak z po za mgły 
zarysowuje się w pamięci mojej fortepian, a na- 
przeciwko niego portret siwobrodego starca, z któ- 
rego tęsknych oczu tryskało jednak życie i głe- 
bokie, prawdziwe natchnienie. 

Dobrze mi była znana ta postać tak z obra- 
zów jako i ze snów dziecięcych, to też przywita- 
łąm ją jak starego przyjaciela, a serce biło mi 
jak młotem, gdy za chwilę odgłos zbliżających 
się kroków zwiastował, że podąża ku nam rzeczy- 
wisty i żywy Bohdan Zaleski. 

Postąpiwszy ku drzwiom, stanęłyśmy jak 
wryte na widok, jaki się naszym oczom przedsta- 
wil. Szedł ku nam zwolna sędziwy wieszez nasz 
wsparty na ramieniu wnuczki, młodziuchnego 
dziewczęcia, którego świeże liczko — niby świta- 
Jąca jutrzenka — harmonijną tworzyło sprzeczność 
z pełną uroczystej powagi twarza dziadunia, o 
wzroku w pół przygasłym, podobnym do zacho- 
dzącego słońca... 

Zanim oprzytomniałyśmy, on już przyjaźnie 
wyciągnął do nas obie ręce, a po wymienieniu z 
naszej strony nazwisk i kilku słów wyrażających 
uczucia, jakie nas tu przywiodły — dziękował, 
nazywając po ojcowsku „dziećmi“ i rzewnie witał 
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raził imieniem Koła polskiego oczekiwanie, że 
ustawa karna w jesiennej sesji na pewno przyj- 
dzie pod obrady. 

Ostatni głos zabrał sprawozdawca dr, Ma- 
dejski i dał wyjaśnienie na zarzuty niektórych 
posłów, że Niemcy i Włochy o wiele więcej zro- 
biły na polu prawodawstwa, aniżeli Austrja. Ža- 
przeczyć temu nie można, lecz w obu tych pań- 
stwach motywa polityczne przyśpieszyły wydanie 
ustaw, Austrji zaś chlubę to przynosi, że „parla- 
ment jej nigdy przy uchwalaniu ustaw nie kie- 
ruje się względami politycznemi. Parlament au- 


strjacki jest przeciążony pracą, dobrze byłoby. 


więc ustanowić komisję nieustającą, któraby się 
zajmowała wypracowywaniem spacjawnych ustaw. 

Rubrykę 1 przyjęto i przystąpiono do obrad 
nad rubryka 2 „najwyższy trybunał.“ 

Pierwszy zabrał głos młodoczech dr. Va- 
szaty i żądał utworzenia osobnego senatu czes- 
kiego przy najwyższym trybunale. 

Na tem przerwano obrady o godzinie 6*/, 
wieczorem i odroczono posiedzenie do jutra. 


Z Kola polskiego. 


Od komisji redakcyjnej Koła poselskiego 
polskiego w Wiedniu otrzymujemy następujące 
sprawozdanie: 

Posiedzenie Koła poselskiego polskiego w d. 
11 maja zajęte było w większej części ważnemi 
a poufnemi obradami w sprawie indemnizacyjnej ; 
ale zważając na dobro sprawy, uchwalono jedno- 
myślnie, aby tok i rezultat obrad zachować w ta- 
jemnicy. Postanowiono tylko ogłosić, „że tak 
przewodniczący Jaworski, jak i cała komisja par- 
lamentarna stwierdziły na tem posiedzeniu, iż 
mylnemi całkiem były i są wiadomości rozgło- 
szone w dziennikach, jakoby przewodniczący Koła 
lub ktokolwiek w imienia Koła udawał się do 
klubów parlamentarnych z żądaniami, iżby człon- 
kowie* tych klubów głosowali w Izbie za wnio- 
skami większości komisji budżetowej w sprawie 
indemnizacyjnej; stwierdzono, że od czasu gdy 
przed kilku jeszcze miesiącami przewodniczący, 
w skutek jednomyślnej uchwały Koła, oświadczył 
ministerstwu, że Keto posłów polskich sądzi, iż 
rzeczą jest rządu starać się, aby uchwalony zo- 
stał przez Izbę rządowy projekt ustawy zatwier- 
dzającej ugodę w sprawie indemnizacyjnej i prze- 
prowadzenie tej sprawy pozostawia rządowi, tak 
dotychczas na tem stanowisku trwa Koło i jego 
przewodniczący i nie toczył żadnych rokowań 
z kłubami parlamentarnemi. Natomiast oświad- 
czono ministerstwn, że Koło postów polskich do- 
maga się załatwienia teraz tej sprawy i na ża- 
dne odroczenia jej zgodzić się nie może. 

Po ukończeniu obrad w sprawie indemniza- 
cyjnej, przystąpiło Koło do wyboru delegatów do 
delegacyj wspólnych, a na mocy konstytucji po- 
słowie z Galicji wybierają do tego ciała parla- 
mentarnego siedmiu delegatów i dwóch zastępców. 
Głosowało 44 posłów i przy pierwszem głosowa- 
niu wybrani zostałi prawie jednomyślnie lub 
przeważną większością posłowie: Jaworski, 
Chrzanowski, Biliński, ks. Czarto- 
ryski, Popowski, Chamiec. Przy dru- 
giem głosowaniu wybrano siódmym delegatem 
posła Wł Czajkowskiego. Następnie wy- 
brano pierwszym zastępcą posła Wysockiego, 
drugim posła ks. Mandyczewskiego. 

Na tem posiedzeniu przedłożył przewodni- 
czący petycję do Koła nadesłaną przez Towarzy- 
stwo rolnicza krakowskie, w której Towarzystwo 
prosi o poparcie w ministerstwie rolnictwa żąda- 
nych przez to Tow. rolnicze zasiłków ze skarbu 
państwa na r. 1891 na cele rolnictwa i na cele 
hodowli bydła i koni. Koło petycję tę przekazało 
polskim członkom komiaji budżetowej izbowej. 


— „Co się tam dzieje w Ojczyźnie naszej ? — 
pytał, gdy zasiedliśmy wszyscy — mówcie mi 0 
niej wiele, bo ja już Polski nigdy — nigdy nie 
zobaczę”... 
Zaprzeczyłam skwapliwia takiemu zdaniu, 
odwołując się do nadziei, do dobroci i wszechmo- 
cy Boga — ale on z takim uroczystym spokojem, 
tak pogodnie mówił o śmierci, o marności rzeczy 
ziemskich i o tem, jak u kresu Życia wszystko 
inaczej wydaje się człowiekowi, że powoli i nas 
ukołysał na ton swój i wlał w duszę coś z wła- 
snej tęsknoty za światem innym — światem le- 
pszym, w który zdawał się ciągle być zapa- 
trzony... 
Gdy mówiliśmy o ulubionej przez niego i 
przez kraj cały powieści Sienkiewicza „Ogniem i 
mieczem,* odezwał Bię na chwilę w Bohdanie 
„Ukrainiec z krwi i zkości* — niebawem jednak 
powróciło na twarz jego owo dziwne piętno udu- 
chowienia, jakie spostrzedz niekiedy można u osób, 
na które zbliżająca się śmierć znak już swój po- 
łożyła. 
Kiedy nadeszła chwila pożegnania, klęknę- 
łyśmy wszystkie trzy, przejęte do głębi duszy, a 
ten sędziwy wieszcz, co trzy całe przeżył poko- 
lenia, wyciągnął nad nami ręca i kreśląt krzy- 
żyki na głowach, złożył pocałunek na czole ka- 
żdej i mówił stłumionym, drżącym od łez gło- 
sem : 

—  „Błogosławiłem dziady wasze i ojców wa 
szych, więc i wam, dzieciny moje błogosławię !*.. 

Wyszłam wzruszona, na pół przytomna 
z tego miejsca, na którem jedno z takich daw- 
nych marzeń moich urzeczywistnione zostało. 

Co mi teraz po laurach, co po pałacach 
Luksemburskich, mówiłam z uniesieniem do 810- 
strzyczki — możemy już śmiało wracać do Kra 
kowa. j 

Przedewszystkiem jednak trzeba się było 
dostać do Paryża, gdzie nawet miałyśmy Koniecz- 
nie stawić się na dziewiątą godzinę, a tu pociąg 


coś dopiero koło dziesiątej wychodził z Ville 
Preux. 

Stanęło na tem, że wynajmiemy pojazd do 
Saint Cyr, skąd komunikacja z Paryża częstsza, 
niestety, to postanowienie rozbiło się o zupełną 
niemożliwość dostania koni w miasteczku. Pod- 
dawszy się losowi, chciałyśmy już powracać na 
dworzec, by tam cierpliwie nadejścia pociągu 
wyczekiwać, oparli się jednak temu stanowczo 
tak pan Okińczyk, który właśnie z obiadu wrócił, 
jako jego Żona i 

— „Już ja wszystkiemu zaradzę — upewniał 
gościnny pan domu — spuście się panie na 
mnie“. 

Musiałyśmy zatem wejść raz jeszcze w miłe 
ich progi idać się ugościć na sposób prawdziwie 
staropolski. 

Przyrzekłszy wyprowadzić nas z kłopotu, 
a posiadając maleńki tylko kabrjolecik na dwie 
osoby, umyślił pan O. kazać nam zaprządz swe- 
go konia do jakiego pożyczonego ekwipażu, o 
który służący miał się postarać. 

Po dosyć długich poszukiwaniach zawyroko- 
wali wszyscy, że puścić nas stanowczo nie mogą, 
ba znalazła się tylko buda o dwóch kołach, bez 
żadnego w środku siedzenia, opatrzona jedynie 
kozłem dla powożątego. 

Podziękowałyśmy serdecznie za gościnność, 
ale „buda“ została jednogłośnie przez nas wszyst- 
kie trzy przyjęta I nawet okląskami powitana. 

Opierali się nam jeszeze kochani gospodar- 
stwo z „dziaduniem* na czełe, aż trzeba było 
odwołać się do obietnicy danej nam przez pana 
Okińczyca. 

Jeszcze raz pobłogosławił nam  pieśniarz 
ukochany i wręczył na pamiątkę medaliki, które 
dotąd zawsze na piersiach nosimy... jeszcze raz 
uścisnęłyśmy ręce zacnym pp. Okińczycom — 
ucałowały Bohdzię, wnuczkę poety — i... jazda! 

(C. d. n.) 
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Dom przytułku 
dla starców i sietot po wychodźcach polskieh 


w Paryżu. 
Paryż w maju. 

I w tym roku, tak jak i lat poprzednich 
był danym koncert na rzecz domu przytułku Św. 
Kazimierza, tej instytucji dobroczynnej, któraj 
działalność i użyteczność nie może być dosta- 
tecznie chwaloną i ocenioną z daleka, a której 
błogosławieństwo promienieje dla starców i sierót 
polskich tutejszych z kraju przybyłych. 

Wszystkie siły towarzystwa polskiego sprzę- 
gły się, aby koncert pod względem artystycznym 
i finansowym wypadł jak najświetniej i głęboką 
wdzięczność winniśmy szlachetnym damom, skła- 
dającym komitet opiekunek, zostający pod prze- 
wodnictwem księżnej Władysławowej z ks. Orleań- 
skich Czartoryskiej, a złożony z księżnej Domi- 
nikowej z d'Avis-Agramonte Radziwiłłowej, hra- 
biny Tomaszowej z margrabiów Connot de Benn- 
tot Dienheim-Brochockiej, niestrudzonych w po- 
maganiu wszystkiemu co polskie, hrabiny Miko- 
łajowej z ks. Pignatelli Potockiej, pani Ksawero- 
wej z Tamberlików Gałęzowskiej, księżnej Kon- 
stantowej z Blanków Radziwiłłowej, pani Edwar- 
dowej z Sehutzów Reszkowej, cudzoziemek, które 
wyszedłszy za mąż za Polaków i mimo to, że 
bardzo mało znają Polskę, rywalizują z Polakami 
z urodzenia w szlachetnej emulacji okazania jej 
samej i jej dobroczynnym instytucjom głębokiego 
współczncia i przywiązania. > 

Oprócz tych zacnych dam, do powodzenia 
koncertu przyczyniły się wielce i inne opiekunki, 
czeigodne Polki, jak pani Jeżowa z Chobrzyńskich 
Le Pargneux, hrabiny: Mikołajowa Sobolewska 
Andrzejowa Mniszek, Karolowa Zamojska, pani 
Aleksandrowa Orsetti, panny Karolina i Marja 
Sienkiewiczówny i cudzoziemki: księżna Dou: 
deanville, Mouchy, Leon; hrabiny: Montessay, 
której Zakład św. Kazimierza najwięcej zawdzię 
cza, Riancey i baronowa Gustawowa Roth 
schild. 

Artystyczną częścią programu koncertu, jaki 
miał miejsce 30 kwietnia w sali Krarda, zajął 
się Paderewski, którego imię zażywające 
europejskiej sławy, w Paryżu jest nadzwyczaj po- 
pularnem, a dobroczynność — czy idzie o awoich, 
czy o cudzych — tak niewyczerpaną i niestru- 
dzoną, że i jego wybitny udział w koncercie za- 
pewniał mu jak najświetniejsza powodzenie. 

Paderewski sam odegrał zachwycające An- 
dante i Finale koncertowej swojej kompozycji, 
pełne poetycznej oryginalności, w której także 
mistrzem się okazał, a następnie Balladę, Mazurki 
i Scherzo Chopina. 

Pan Wiktor Grombczewski z Łomżyńskiego, 
młody baryton, kształczący się tutaj pod dyrekcją 
Jana Reszke i którego głos piękny i silny pod 
kierunkiem takiego artysty dobrze o przyszłości 
wróżyć pozwala odśpiewał arję z Halki, Romans 
z Moniuszki i pieśń polską Paderewskiego, z któ- 
rej wieje tęsknota duszy podolskiego mistrza; 
pan Górecki odegrał na skrzypcach z uczuciem 
Mazurka Wieniawskiego a orkiestra Lamoureux 
wykonała wybornie uwerturę z Lohengrina i 
z Tanhausera. Bracia PReszkowie tego roku nie 
wzięli osobiście udziała w koncercie, ale za to 
zebrali w kołach wielbicieli ich wielkiego talentu 
znaczną bardzo sumę, do której największym dat- 
kiem sami się przyczynili, tak, że ogólny dochód 
z koncertu i składki przez nich zebranej wynosi 
do dwudziestu tysięcy franków. 

Koncert, który Paderewski miał dać 3 maja 
na dochód funduszu dla dotkniętych głodem braci 
naszych w Galicji i na który wszystkie bileta 
dwudziesto-frankowe zostały już rozebranemi przez 
wielbicieli jego wyjątkowego talentu, musiał być 
odłożonym na 14 maja b. r. z powodu stanu 
zdrowia szlachetnego artysty, który nadużywa je, 
nieodmawiając nigdy swojego wybitnego udziału 
we wszystkich koncertach na cele dobroczynne 
tutaj w tym czasie dawanych. 


Sprawy austrjackie. 


W Węgrzech zanosi się na prawdziwą wal- 
kę kulturną z powodu znanego reskryptu mini- 
stra oświaty o prowadzeniu metryk. Pierwsze 
starcie miało już miejsce w Komornie między ka- 
tolickim proboszczem Janem: Moloarem a du- 
chownym protestanckim Gabrjelem Pappem Ksiądz 
Molnar odmówił stanowczo duchownemu prote- 
stanckiemu Pappowi wpisania do metryk kościel- 
nych dziecka przezeń ochrzezonego. Papp w myśl 
reskryptu ministerjalnego zrobił na księdza Mol- 
nara doniesienie do włądzy administracyjnej. 
Ksiądz Molnar zaś oświadczył, że dopóki decyzja 
z Rzymu nie nadejdzie, dopóty on nie uznaje rə- 
skryptu ministra za obowiązujący i nie stawi się 
przed władzą administracyjną, chyba że go prze- 
mocą tam zaprowadzą. W całych Węgrzech zbie- 
rają podpisy na petycje przeciw rozporządzeniu 
ministerjalnemu i niebawem wejdzie do sejmu 
węgierskiego tyle tych petycyj, ile jest okręgów 
wyborczych. 


Przestroga dla rolników. 


W jesieni roku przeszłego będąc wyałany 
przez „główny Zarząd* Kółek rolniczych na lu- 
gtrację Kółek w powiatach zachodnich przybyłem 
do Nowego Sącza. W hotelu, do którego zajecha- 
łem, zauważyłem  sażnisty anons zatytułowany 
„Ważne dla gospodarzy* a następnie ogłoszenie 
to opiewało o nowym nadzwyczajnym środku pod- 
wyższenia urodzajności gruntów przez zastógowa- 
nie „nawozu bydlęcego skoncentro- 
wanego* wyrabianego w fabrykach węgier- 
skich w Temeszwarze, a wreszcie dopisek, że 
ajent fabryki mieszka w tymże hotelu i przyjmuje 
obstalunki na powyższy artykuł. 

No! pomyślałem sobie: ten już chyba ni- 
kogo u nas na kawał nie weżmie, albowiem rol- 
nicy nasi nie jednę już frycówkę zapłacili, to już 
z pewnością będą ostrożniejsi i nie tak łatwo- 
wierni jak dawniej i byłaby rzecz ta została za- 
pomnianą, gdybym się w krótkim czasie powtót- 
nie z nią nie spotkał a to w powiecie Lima- 
nowskim. 

W gminie Faskowa w Kółku rolniczym za- 
pytywano mnie o znaczenie i wartość tego na- 
wozu a w dalszym ciagu rozmowy, pokazało się, 
że kilku gospodarzy sprowadziło ten nowy bar- 
dzo zachwalany nawóz na próbę z Limanowy, 
gdzie już postarano się o składy tego cennego 
artykułu, mającego uszczęśliwić biednego górala. 

Skład chemiczny tego nawozu odnośnie do 
ogłoszeń fabryki ma zawierać: 3—47%, pret. soli 
azotowych — 4—4'/4 pret. kwasu fostorowego. 
3—4 pret. soli potasowych i 50—60 pret. czę- 
ści organicznych. Fabryka poleca używać tego 


nawozu na morg 250—350 kilogr.; — cena za 
100 kilogr. loco fabryka (Temeszwar) 4 zł. 50 €.:— 
handlarze w Limanowy sprzedają zaś takowy po 
6 zł. za 100 kilogr. 

Widoczną jest rzeczą, że fabryki „skoncen- 
trowanego nawozu bydlęcego* postarały się o ru- 
chliwych ajentów, i że artykuł ten obliczony głó- 
wnie na wyzyskiwanie mniejszego rolnika, cho- 
ciaż nie w większych, to przecież w mniejszych 
ilościach a głównie dla robienia doświadczeń za- 
czyna się rozchodzić po kraju. 

Z powodu, że w szerszych kołach rolników 
nawóz ten mało jest znanym a reklama fabryk 
mogłaby niejednego rolnika wprowadzić w błąd 
i przyprawić o stratę, daję w tej sprawie nastę- 
pujące objaśnienie : 

Nawóz tak zwany „skoncentrowany bydlęcy* 
jest nawozem stajennym i pochodzi z owych ży- 
żnych okolic Węgier, gdzie nawozu stajennego 
albo wcale jeszcze nie używają, albo przynaj- 
mniej nie wiele go cenią. To też w takich miej- 
secowościach nagromadziły się z czasem tego na- 
wozu wielkie masy, które bez użytku leżały na 
kupach lub w wałach, a pod wpływem czynn'ków 
przyrody t. j. powietrza, ciepła i wilgoci, ulegały 
rozkładowi.  Fabrykacja skoncentrowanego na- 
wozu bydlęcego polega jedynie na wysuszeniu i 
sproszkowaniu w celu uczynienia mater- 
jału tego przydatniejszym do przewozu. Wszyst- 
kie składowe części znajdujące się w nawozie 
zwykłym stajennym pozostają niezmienione w na- 
wozie skoncentrowanym, a główną różnicą między 
jednym a drugim stanowi odmienna zawartość 
wody, której nawóz stajenny zwykły zawiera 
około 75 pret. — skoncentrowany zaś 20 do 
ZORPE 

Porównując obydwa nawozy pod względem 
ich użyteczności gospodarskiej okazuje się, że 
nawóz skoncentrowany uważać można jako 3—4 
razy silniejszy od nawozu stajennego normalnego, 
z czego wynika, że chcąc nawiezieniem skoncen- 
trowanego nawozu osiągnąć taki sam rezultat, 
jak nawiezieniem nawozu zwykłego stajennego 
należałoby skoncentrego użyć '/a—'/, tej ilości 
jaką nawozimy pole nawozem zwyczajnym. 

Praktycy przyjmują, że dla jednego 
dobrego sprzętu zboża użyć należy 
nawozu normalnego około 70 cetn. metr, na 1 
morg. n. a. jeżeli rola nie ma być stopniowo 
wyczerpywaną; używając przeto nawozu skoncen- 
trowanego podług tego obliczenia potrzebaby użyć 
przynajmniej 17 ctr. metr. na morg, a nie jak 
fabryki zalecają 2'/,—3'/, etr. metr. 

Tak samo też i cena, po której nawóz ten 
handlarze u nas sprzedają, nie wytrzymuje krytyki. 
Nawóz stajenny wprawdzie nie jest artykułem 
handlowym i tylko wyjątkowo może być przez 
rolników nabywany, a praktykuje się to jedynie 
w większych miastach lub w takich miejstowo- 
ściach, gdzie konsystuje kawalerja. Otóż tam 
gdzie jest możność kupienia nawozu stajennego, 
nie wspadnie on u nas drożej, jak po 20 centów 
za ttr. metr., a w wielu miejscowościach nawet 
znacznie taniej; a tak wartość nawozu skoncen- 
trowanego w porównaniu z nawozem zwyczajnym 
przyjąćby można na 80 centów najwyżej zaś na 1 zł. 
za ctr. metr., gdy tymczasem handlarze sprzedają 
go po 6 zł. Uwzględnić tu jeszcze należy, że 
materjał ten bardzo łatwo może być fałszowany 
przez domieszkę rozdrobionego torfu, lub nawet 
czarnej ziemi próchnicowej, co na oko rozpoznać 
się nie da. 

W tych ciężkich dla rolników czasach szko- 
daby było każdego zmarnowanego grosza na eks- 
perymenta tego rodzaju, gdyż z góry można być 
pewnym, że w tym wypadku nie doprowadzą one 
do żadnego rezultatu. 

Seweryn Wiśniewski, 
krajowy wędrow. nauczycie!. gosp. wiejsk. 


„EzKOKLIJZA. 


Lwów 14 maja. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Husakowie, 
w powiecie mościskim, na budowę cerkwi zapomogi 
w kwocie 100 zł. 

0 pobycie JE. p. Namiestnika w Krakowie 
donoszą nam, że hr. Badeni w poniedziałek z rana 
zwiedził gimnazjum Sobieskiego, po południu zaś za- 
badowania uniwersyteckie i oglądał teren, na którym 
ma być dobudowane nowe skrzydło biblioteki i koło 
Collegium phisicum od strony ulicy Gołębiej, po- 
stawiony nowy gmach szkolny. Następnie obejrzał 
szczegółowo świeżo odrestaurowane gimnazjum św. 
Anny. Wczoraj zaś przed godziną 8 rano udał się 
znów do tegoł gimnazjum i był na wykładach w kil- 
ku klasach, a o godzinie ŁO rozpoczął dawać audien- 
cje w pałacu Spiskim. 

Po audiencjach udał się p. Namiestnik na 
śniadanie do hr. Andrzeja Potockiego, a wieczorem 
na obiad do hr. Stanisława Tarnowskiego. 

Między śniadaniem, a obiadem zwiedzał p. Na- 
miestnik nową klinikę chirurgiczną: 

JE. p. Marszałek Tarnowski wyjechał na kilka 
dni do Dzikowa. 

Mianowania. Dyrekcja skarbu zamianowa- 
ła Edwarda  Brandstiitera, Stanisława Jana Terle- 
ckiego | Feliksa Tomka inspektorami podatkowymi, 
zaś Longina Totha i dra Samuela Grabscheida kon- 


cepistami skarbowymi. i 


Rada szkolna krajowa zamianowała: Augusta 
Tarkiewicza stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ostryni, Michała Klimondę stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Sporyszu, Mateusza Kuszlika sta- 
łym nauczycielem szkeły etatowej w Kułaczkowcach, | 
Michała Skomorowskiego stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Mochnaczce, Julję Frankiewiczównę stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Storyńcu. 


Stypendjum. Rada szkolna krajowa nadała sty- 
pendjum fundacji hr. Jana Szeptyckiego, w rocznej 
kwocie 180 zł., na przedstawienie fundatora, Zygmuu- 
towi Hudżkowskiemu, uczniowi VI. klasy państwowej 
Szkoły średniej w Jarosławiu. 

Pani Zdzisławowa Marchwicka urządza jar- 
mark na Wysokim Zamku w niedzielę dnia 1 czer- 
wcą. Czysty dochód przeznaczony jest na kolonie 
wakacyjne dla dziewcząt. 

Pani Marchwieka sprosiła komitet, który zbie- ' 
ra się sobotę dnia 17 bm. w jej apartamentach na 
pierwsze posiedzenie. Na ręce pani Marchwickiej i 
pani Niedziałkowskiej juł teraz przysyłają fanty. 


Wyścigi członków Klubu cyklistów stanowić 
będą miłą rozrywkę tej zabawy. 
Posiedzenia Towarzystwa nauczycieli szkół 


wyższych odbędzie się w sobotę dnia 17 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Porzą- 
dek obrad: Dalszy ciąg dyskusji nad odczytem pana 
Lndwika Hodolego („Z medycznej pedagogji — rzecz, 
oparta na podstawie typowego wypadku z pra- 
ktyki*). 

Urzędnicy Banku hipotecznego ku uczczeniu 
pamięci zmarłego dyrektora, dr. Józefa Kolischera, 
deponowali w Banku znaczniejszą kwotę z przezna- 


placu Marjackim za 18 ct. od nieznanego mu, 
rządnie ubranego młodzieńca. 
Zmarli. Alojza Kizeł z domu Dobrzańska zmar- 


, bność, 


PRZEGLĄD z dria 15 maja 1890. 


czeniem, aby procenta od tejże 13 maja każdego ro- 
ku były wydawane ubogim. 

Słuby. W Przemyślu odbył się ślub dr. Józefa 
Serwackiego, kandydata adwokackiego z panną Marją 
Majewską. 

W Leżajsku odbył się ślub dr. Stanisława S'ei- 
nera, lekarza z Wieliczki, z panną Barbarą Mare- 
schówną. 

Kapele wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
maju: przed Pałacem inwalidów dnia 14, na Wyso- 
kim Zamku dnia 15, w Ogrodzie miejskim dnia 16 
i 23, przed gmachem Namiestnictwa dnia 20 i 27, 
przed gmachem komendy wojskowej dnia 22 i 29, 
w Ogrodzie strzeleckim dnia 28 i w parku Kilińskie- 
go dnia 30 maja. 

Początek każdym razem o godzinie wpół do 6. 
Program każdej produkcji obejmuje 8 numerów. 


Uczciwy znałazca. Leib Kober, tandeciarz 
uliczny, złożył w policji banknot na 20 dolarów, zna- 
leziony w kamizelce, którą kupił onegdaj rano na 

po- 


ła w Kołomyi, — W Kielcach, w Królestwie, zmarł 
w 51 roku życia Bronisław Doblecki, właściciel dóbr, 
dyrektor Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Kiel- 
cach. — W Warszawie zmarła w 45 roku życia Wa- 
lerja Żarnowska, obywatelka ziemska z Ciechanow- 
skiego. Zmarła zajmowała się żywo. piśm'enictwem i 
sztuką, a poetyczne utwory jej pióra były pomiesz- 
czane w różnych czasopismach. — Jan Stanek zmarł 
we Lwowie 32 roku życia. 


Sprostowanie. Na podstawie artykułu iI asta- 
wy z 15 października 1568 (Dz. p. p. N. 142) upra- 
szam o umieszczenie w jednym z najbliższych nume- 
rów czasopisma Przegląd następującego 
wania: 

Zarzuty uczynione tutejszemu c. k. starostwu 
w numerze 106 czasopisma Przegląd z 8 b. m. w 
dziale kronika pod tytułem „z Dynowa“, względem 
epidemji ospy w okolicy Dynowa są zmyślone i bez- 
podstawne, gdyż zaraz po pojawieniu się ospy ro- 
dzimej w Dynowie w połowie marca b. r. wstrzyma- 
łem asenterunek w Dynowie a zwierzchnościom gmin 
okolicznych, epidcmją tą dotkniętych, wzbroniłem od- 
stawę rekrutów do Brzozowa, zapewniłem pomoc le- 
karską w tych gminach, zamknąłem szkoły w Dyno- 
wie i w okolicznych gminach, zakazałem odbywania 
wszelkich zgromadzeń w karczmach i w miejscach 
publicznych tudzież targów w Dynowie; nakazałem 
odosobnienie i desinfekcję chorych, grzebanie zmar- 
łych na ospę przed upływem 24 godzin i poleciłem 
c. k. łandarmerji czuwać nad tem, aby nie włóczyli 
się po wsiach tandeciarze, domokrążcy, przekupnie 
towarów i przedmiotów żywności; (wszelkie wykro- 
czenia przeciw powyższym rozporządzeniom, karane 
bywają w drodze sądowo-karnej lub politycznej). Za- 
rządziłem w marcu b. r. ochronne szczepienie i re- 
wakcynację ospy i czynność ta obecnie jest już na 
ukończeniu. 

Między ubogich chorych w gminach zapowie- 
trzonych rozdzieliłem odpowiednie kwoty dla lepszego 
ich wyżywienia z funduszu zapomogowego. 

Skutek powyłszych zarządzeń był ten, że ospa 
rodzima pojawiła się nie jak twierdzi korespondent 
w 30 gminach, lecz tylko w 14 gminach, a z tych 
tylko w 4 gminach epidemicznie, że na 14.901 
mieszkańców gmin ospą dotkniętych tylko około 30 
osób obecnie jest chorych, a od marca b. r. umarło 
ogółem 60 osób. 

W gminie Warze, w której wybuchła ospa ro- 
dzima nie czarna, zmarło przez cały czas epidemji 
nie 30 osób, lecz 13 osób, a chorych obecnie jest 
tam tylko 5 i to rekonwalescentów. 

W 10 gminach ećpidemja ospy zupełnie już wy- 
gasła, a trwa dotąd tylko w 4 gminach, więc nie 
„szerzy się coraz bardziej“. 

Nie słuszny jest więc zarzut uczyniony ©. K. 
starostwu, że nie przedsięwzięło Żadnych środków 
by zawleczeniu zarazy „zapobiedz, a opowieść o sro- 
żeniu się cpidemji ospy w powiecie brzozowskim 
powstała widocznie tylko w wybujałej fantazji kore- 
spondenta. 

W Brzozowie dnia 11 maja 1890. 

A. Dzieduszycki, e. k. starosta. 

Zarząd kolonji łeczniczej w Rymanowie ogła- 
sza, że najdalej do Końca bieżącego miesiąca przyj- 
mować będzie zgłaszających się i że podania wnosić 
należy na ręce sekretarza komitetu dr. Józefa Żuliń- 
skiego (Lwów ul. Żulińskiego 1. 6). Do podania do- 
łączyć należy : 

1. Swiadectwo lekarskie, że uczeń czy uczenni- 
ca jest skrofuliczną i potrzebuje kuracji wód jodo- 
wych, łe wszakże nie posiada żadnych ran wymaga- 
jących szpitalnego traktowania i opatrunku, nie jest 
kaleką potrzebującym specjalnego dozoru i nie po- 
siada ładnych wstrętnych wyrzutów, któreby uniemo- 
Łliwiały pobyt z nim innych dzieci. 

2. Swiadectwo szkolne dobrego prowadzenia się. 

3. Świadectwo ubóstwa jeżeli uczeń czy 
uczennica — stara się o bezpłatne pomieszczenie lub 
zą zmiłoną opłatą. 

Kandydaci mogący wnieść całkowitą opłatę — 
uwolnieni są od tego świadectwa. 

Ponieważ lecznicza kolonia rymanowska jest 
krajową, mogą się więc ubiegać o pomieszczenie w 
„niej uczniowie wszystkich szkół w kraju bez względu 

na obrządek. 

| Pobyt w kolonji jest 5-tygodniowy. 

i Podania po 30 maja uwzględnione nie będą 

| Korpusy wakacyjne, które próbowano urzą- 
dzić we Lwowie już w roku ubiegłym, będą bez 
wątpienia i w bieżącym urządzone. Grono ludzi do- 
brej woli krząta się już koło tej sprawy, a dziś 
właśnie wieczorem odbędzie się narada komitetu kor- 
pusów wakacyjnych. Czem są te korpusy, nie każde- 
mu może znanem, więc dodamy, że mają one za cel 
wyprowadzać drobną dziatwę w czasie wakacji na 
dalsze spacery, szykować ją w ordynek wojskowy, 
ćwiczyć w marszu i obrotach, zajmować na świeżem 
powietrzu gimnastyką lub zabawami rozwijającemi 
zręczność i siły — słowem podawać dziatwie sposo- 
aby pod dozorem ludzi fachowych czas odpo- 
czynku wakacyjnego spędzała z pożytkiem dla zdrowia. 

Dziś na zachodzie Europy nie ma prawie mie- 
ściny, gdzieby nie istniały korpusy wakacyjne, a 
doświadczenie wykazało, że młodzież spędzająca dnie 
rekreacji w ciągłym ruchu na świeżłem powietrzu, 
ujęta w karby komendy, wraca do szkól nietylko 
dobrze wyglądająca i wzmocniona cieleśnie, lecz po- 
wraca do nich z poczuciem obowiązku, włożona do 
posłuszeństwa i chętna do nauki. Zamiast wałęsać 
się po bruku w towarzystwie łobuzów  najlichszego 
prowadzenia, dziatwa uboższa ujęta w karby poły- 
tecznej organizacji korpnsów wakacyjnych zyskuje 
bardzo na moralności i siłach fizycznych  Owóż by- 
łoby zbytecznem zachęcać nasze społeczeństwo do 
popierania tej na naszym gruncie nowej instytucji, a 
wystarczy wskazać, że tą sprawą zajmują się żywo 
nasi najtężsi pedagogowie i filantropi. 

Echo strejków. Jaki wpływ wywarły zmowy 
robotnicze na lud wiejski, ilustruje dosadnie następu- 
jące zdarzenie, które miało miejsce we wsi Przydoj- 
nicy w powiecie nowosądeckim : 

We wsi tej przed pierwszym maja zeszli się 
tamtejsi gospodarze w niedzielę do karczmy i opo- 


sprosto- 


jznich otrzymał pismo uwiadamiające, że wkrótce bę- 
dzie wolno rznąć żydów i panów. 

Zandarmerja, dowiedziawszy się o tem, areszto- 
wała dwóch włeścian, którzy rozszerzali te pogłoski. 
Śledztwo sądowe dopiero wykaże, kto posłał im to 
„pismo* i kto podmówił przyaresztowanych włościan 
do rozszerzania owych niepokojących pogłosek. 

Za pieniądze. Z Litwy nam donoszą o fakcie 
znamiennym : 

W Dorpacie zmieniono już na wydziale prawnym 
język niemiecki na rosyjski; teraz wprowadza rząd 
język rosyjski na wydziale medycznym. — Owóż po 
śmierci profesora chirurgji dra Wahla rozpisano kon- 
kurs; zglosiło się mnóstwo Niemców, którzy wszyscy 
oświadczyli gotowość wykładać po rosyjsku chirurgję. 
Rząd wybrał z pomiędzy nich dra Kocha i jemu po- 
wierzył tę katedrę. 

Będzieto zatem pierwszy przedmiot wykładany 
po rosyjsku na wydziale medycznym uniwersytetu 
dorpackiego. 

Z Kijowa nam donoszą, że p. Rogoziński, wła- 
ściciel dóbr na Ukrainie, wystawił w swoich dobrach 
dwa murowane szpitale, otoczył je sporemi kawałami 
pola dla założenia ogrodów i przeznaczył kapitał 32 
tysiące rubli na utrzymania lekarza i cyrulika jakoteż 
apteki. — W szpitalach tych mają być bezpłatnie 
leczeni włościanie z jego dóbr. — Nadzór nad temi 
szpitalami zastrzegł szlachetny fundator w akcie fun- 
dacyjnym dla siebie i swoich spadkobierców w linji 
zstępującej. 

Z okolicy Uścieczka (uad Dniestrem) nam pi- 
szą pod datą 11 maje: 

U nas, w naszej uaddniestrzańskiej Szwajcarji, 
juł 25 kwietnia wykłosiło się żyto (!), 28 kwietnia 
już kwitła konwalja, 5 maja zakwitł bez turecki, 6 
maja kwitły piwonje, 8 maja zaczął kwitnąć jaśmin! 
Obecnie pszenice są już w kolankach i kłosy są już 
w pałkach. Bobiki i kukurudzę już niektórzy sadzą. 
Rozsady już po ogrodach kończą sadzić. 

Niesłychany pośpiech w naturze! 
tego, że żyjemy w czasach pary i 
więc i przyroda, chcąc nam kroku dotrzymać, 
Spicszyła w swej registraturze rozwój wegetacji. 

Wobec tego wszystkiego ceny zboła spadają; 
tak, że za s arą zeszł roczną pszenicę nie chcą dać 
więcej jak 7 zł. 0 ct. za centnar metryczny, 

Zamek Wawelski -— jak pisze Czas — ulega 
zewnątrz coraz większemu zniszczeniu. Cała część 
jego od strony miasta smutny przedstawia widok; 
kamienie od baszt odpadają tak, że u dolu gdzienie- 
gdzie leży formalna kupa gruzu, „Kurza stopa* ró- 
wnież w złym bardzo stanie jest zewnątrz, niemniej 
tak piękna wschodnia część zamku. 

By zaradzić złemu, magistrat udał się do władz 
wojskowych z prośbą o restaurację zewnętrznej czę- 
ści Wawelu taką, by zapobiedz dalszemu niszczeniu. 
Władze wojskowe odniosły się do Ministerstwa woj- 
ny, a to poleciło dokonywać napraw z corocznych 
dotacyj. Dotacje te wszakże są tak skromne, iż we- 
dług odpowiedzi władz wojskowych dozwalają tylko 
na częściowe łatanie, dla tego magistrat uda się wprost 
do Ministerstwa wojny z przedstawieniem w tej spra- 
wie, bo stan jest dziś taki, iż koniecznie domaga się 
restauracji. 

W fabryce wyrobów żelaznych pp. Zieleniew- 
skich w Krakowie odbyła się przedwczoraj dość uie- 
zwykła w krajowych naszych stosunkach biesiada, 
urządzona przez właścicieli dla ogółu zatrudnionych 
w fabryce robetników, którzy, jak to w swoim cza- 
sie ogłaszaliśmy, solidarnie oświadczyli, iż z obcho- 
dem dnia 1 maja przez wstrzymanie się od pracy, 
nic nie chcę mieć wspólnego. 


przy- 


W wielkiej hali fabrycznej zasiedli do przygo- 
towanych stołów robotnicy i ich przełożeni y ogólnej 
liczbie stu kilkudziesięciu osób. Pierwszy toast, na 
pomyślność wspólnej pracy, wzniósł w ręce swoich 
robotników p. Edmnnd Zieleniewski. Podniosłe i po- 
ważne wrażenie wywierało przemówienie to, w którem 
pracodawca szczerze dziękował wszystkim robotnikom 


elektryczności, a | 


,wiadali sobie, że teraz buntować się wolno, bo jeden 


| 


mr e a m A O 
przez świadków udowodnić potrafił, że w istocie st 
mienie ich czyste nie było i że za pieniądze czynił 
wszystko, bez względu na to, czy to przynosiło mia 
stu pożytek czy szkodę. Radni ci ubiegali się o sw 
mandaty nie dlatego, Łeby pracować około dobra 
podniesienia miasta, lecz dlatego, że uwałali godnośl 
tę za wygodną synekurę, dającą ogromne poboczm 
dochody. 

Rozprawa wykazała aż nadto wyczerpująco, Żć 
za 2 zł. można było kupić głosy u niektórych panów 
radnych, a za 5 zł. to już cała komisja wyrokowałe 
w sprawie gminy na niekorzyść gminy. 

Wrażenie, jakie sprawiła ta rozprawa jest tem 
smutniejsze, iż okazało się, że i najinteligentniejsi 
jej członkowie — jak pp. Sygurd Wiśniowski i major 
Zoffal — nie wyszli z niej bez zarzutu. Wprawdzie 
nie udowodnił dr. Zipser winy wsz ystkim ra 
dnym, bo i wśród nich znajdują się ludzie szlachetni, 
których jedynym celem było dobro miasta, ale nie- 
stety i tym radnym musimy zrobić zarzut, że przeż 
brak energiczności mimo swej woli wyrządzili wielkie 
szkody miastu. Dlaczego -— wiedząc o nadużyciach, 


jakich niektórzy członkowie z ich grona się dopusz: 


czali — nie odkryli ich przed mieszkańcami miasta j 
dlaczego nie postawili ich pod pręgierz opinji publi- 
cznej, lecz kierując się jakąś niestosowną w tym 
względzie pobłażliwością, czekali, aby dopiero obcy 
ludzie tych przekupnych radnych demaskowali. Ten 
ciężki zarzut musimy im zrobić, bo oni brakiem 
energji i swem pobłałaniem także wiele przyczynili 
się do rozszerzania się przekupstwa w Radzie. | 
W każdym razie jestto znowu jeden smutny ob- 
jaw więcej, dosadnie ilustrujący opieszałą gospodarkę 
gmiuną po naszych miastach. i 
Niewinnie zasądzony. W ubiegłym tygodniu 
skończył się w Wenecji proces, który w wysokim 
stopniu zajmował opinję publiczną. i 
Gugliemo Montar.ni, własciciel folwarku w oko- 
licy Treviso, zasądzony został przed czterema iaty 
zą zamordowanie własnej matki na karę śmierci: na- 


MOŻGL (O WIĘ stępnie zmieniono tę karę, w drodze łaski, na 30- 


letnie więzienie. Obrońca Montariniego, adwokat 
Bizio, przekonany o niewinności swego klienta, pro- 
wadził przez trzy lata dochodzenia na własną rękę, 
a z dochodzeń tych okazało się, że mordercą matki 
Montariniego był niejaki Giuseppe Pegorer, człowiek 
najgorszej sławy, zasądzony przed dwoma laty za ra- 
bunek i usiłowane morderstwo na 25 lat więzienia. 
Z dowodami w ręku zażądał adwokat Bizio wznowie- 
nia procesu i proces ten odbył się w ubiegłym ty- 
godniu. Montariniego uwolniono, a Pegorera z239- 
dzono na dalszych 25 lat więzienia. 

Tysiące ludzi zebrało się przed gmachem sądo- 
wym, a gdy się ukazał uwolniony Montarini zagrzmia- 
ły w powietrzu okrzyki na cześć jego. Po rozpra- 
wie odbyła się w restaur.cji na placu Marka uczta, 
w której wzięli udział sędziowie, obrońca, dostojnicy 
władz miejskich, tudzież uwolniony i jego narzeczona. 
Prezydent sądu oświadczył Montariniemu, iż rząd nie 
tylko zwróci mu jego skonfiskowaną posiadłość, lecz 
nadto da mu 30.000 lirów zaliczki na zagospodaro- 
wanie Się. 

Przesądy Bismarka. W Berlinie opowiadają 
sobie następującą anekdotę: Bismark, kiedy, był 
jeszcze ambasadorem pruskim przy dworze peters- 
burgskim (było to w r. 1859), udał się pewnego ra- 
zu do słynnej podówczas wróżbiarki cyganki i po- 
dawszy jej swą dłoń, prosił aby mu przepowiedziała 
przyszłość. Wróżbiarki, jak wszystkie one, prawiła 
mu dużo słodkich rzeczy, że będzie sławny, bogaty, 
okryty orderami, łe będzie mieszkał w złotym pała- 
cu etc., a w końcu dla efektu dodała do swej opo- 
wieści pierwiastek dramatyczny i powiedziała mu, że 
wreszcie pokona go pewien oficer marynarki. Owóż 
w dwadzieścia kilka lat potem wybuchł spór w łonie 
gabinetu pruskicgo między Bismarkiem a ministrem 
marynarki Stoschem. Bismarkowi przyszła na myśl 
owa wróżka, przeląkł się strasznie i aby uprzedzić 
wroga, w którym podejrzywał owego zapowiedzianego 
zwycięzcę, zgniówł i zmiałdżył Stoscha odrazu. Stosch 
dostał dymisję, cofnął się do prywatnego życia i ni- 


za zaufanie, „jakiem go darzą i prosił, aby i nadal| gdy sobie wytłomaczyć nie mógł, dla czego Bismark 
drogą zgody 1 wzajemnego porozumienia się poduosili | taką zapałał do niego nienawiścią. Minęło znowu lat 
w ciężkich zaiste zostający warunkach krajowy nasz kilka, Bismark, widząc, że Stosch jest zredukowany 


przemysł. 

Niemilknące okrzyki na cześć mówcy były naj- 
wymowniejszym dowodem uczuć zebranych robotników, 
a godzi się zaznaczyć, iż byli między nimi i tacy, 
którzy po trzydzieści lat stałe w zakładach pp. Zie- 
łeniewskich pracują. 

Przemówienia samych robotników, wznoszących 
zdrowia pp. Ivdmunda i Leona Zieleniewskich, oraz 
ich małżonek i rodzin, były proste, łecz szczere i 
serdeczne. 

Do wielkiej hali przybyły rodziny właścici"li, 
a z niemi synek p. Edmunda Zieleniewskiego, zape- 
wne przyszły przemysłowiec, dotąd jeszcze w powija- 
kach... Płaczącą dziecinę powitali wszyscy robotnicy 
okrzykami: Vivat! Epizod ten jest chyba wymo- 
wniejszym od słów na określenie, jakie usposobienie 
panowało na zebraniu, a z poważnego patrząc na to 
stanowiska zauważyć się godzi, iż tego rodzaju har- 
monja i zgoda zaszczytną jest zarówno dla robotników 
fabryki jak i właścicieli. 

Ze Znamirowice donoszą, że dnia 8 bm. o go- 
dzinie 2 ro południu srożyła się tam i w okolicy o- 
gromna gradowa burza. Grad wielkości orzecha wło- 
skiego padał kilka minut i leżał aż do następnego 
dnia na polach wsi Tabaczowej i Ulitkówki. Zasiewy 
wiosenne całkowicie zniszczone, tam gdzie niedawno 
bujnie zieleniło się zboże, teraz gołą widać ziemię. 
Oprócz dwóch powyżej wymienionych najbardziej ncier- 
piały wsie: Dąbrowa, Wola Kurowska, Tegoborza, 
Rąbkowa i Znamirowice. 

W Dąbrowie, na gościicu powiatowym, fala 
przewróciła parę koni z wozem. Jeden koń został 
literalnie zamulony i zasypany kamieniami, a furman 
zaledwie uratował życie. 

Z Kołomyi nam piszą: 

Skandaliczny proces reprezentącji naszego mia- 
sta przeciw drowi Zipserowi, zajmujący od miesiąca 
przeszło ogólną uwagę publiczności naszej i okolicy, 
już się ukończył i przyniósł w rezultacie porażkę dla 
skariącej gminy, bo sędzia wyrokujący uwolnił dra 
Zipsera od oskarżenia. 

Sprawozdań z tego procesu wam nie posyłałem, 
bo czekałem końca procesu, a nie chciałem pisać pod 
wrażeniem chwili, aby mi kto nie zrobił zarzutu, że 
jestem stronniczym. Dziś, gdy proces skończony i 
wyrok wydany, uwałam za stosowne powiadomić was 
o przebiegu i wyniku rozpraw. Wolałbym wprawdzie 
o tem wcale nie pisać, gdyż nie przynosi to zaszczy- 
tu Radzie naszego miasta, ale jestem tego zdania, że 
złe napictnować należy, aby przez to szerzeniu się 
zepsucia zapobiedz. 

Powodem procesu — jak to wam już w jednej 
z dawniejszych korespondencyj doniosłem — była 
mowa wypowiedziana przez drą /ipsera na zgroma- 
dzeniu przedwyborczem, w której mówca zrobił zarzut 
Radzie miasta, łe wszyscy jej członkowie są prze- 
kupnymi i że za pieniądze wszystko uczynią. 

Gdy treść tej przemowy doszła do wiadomości 

' Rady, wytoczyła Rada drowi Zipserowi proces o ob- 
jrazę czci. — Oskarżony dr. Zipser postanowił prze- 
! prowadzić dowód prawdy swego zarzutu. 

Rozpoczęła się rozprawa. 

Przed kratkami sądu przesunęło się wielu ra- 
dnych, przeważnie żydów, którym rzeczywiście dr. Z. 


do zera, czuł się pewnym swego, w tem jak z pod 
ziemi wyrósł mu pod bokiem Caprivi, na którego on 
nigdy uwagi nie zwracał. Dzisiaj Bismark podobno 
jest wściekły, że tak się omylił i zajęty Stoschem, 
nie zwracał uwagi na Capriviego. 


Teatr. Dziś, we środę „Hamlet“, drugi wy- 
stęp p. Kotarbińskiego. — Jutro, we czwartek po 
południu, „Dzwony z Corneville*, występ p. Diny. 
Wieczorem po raz pierwszy „Tajemnice ludu“, dra- 
mat w 5 aktach Dumanoire'a i Knnery'ego.--W pig- 
tek „Intryga i miłość”, trzeci występ p. Józefa Ko- 
tarbińskiego. | 


Rozmaitości. 


— Usługi poczty. Podług obliczenia biura mię- - 
dzynarodowego Związku Pocztowego w Zurychu, 
w ciągu 1859 roku wysłano 1.810 miljonów listów, 
1.450 miljonów kart pocztowych, 5.490 miljonów f 
pism perjodycznych, druków i papierów urzędowych, 
80 miljonów próbek towarów, 220 miljonów przeka- 
zów pocztowych, 240 miljonów przesyłek wartościo» 
wych, ocenionych na 13*/, miljonów franków. Z państw 
europejskich, należących do Związku, najwięcej biur 
pocztowych posiad: ją Niemcy, a mianowicie 10.476, 
drugie miejsce pod tym względem zajmuje Francja 
z 7.346 stacjami pocztowemi. W ciągu 1889 r. 
wręczono w Niemczech 65 miłjonów listów pieniężnych, l 
posiadających, wartość 4 miljardy i 800  miljonów 
marek, we Francji zaś w tym okresie za pośredni- 
ctwem poczty odebrano 21 miljonów listów warto- 
ściowych, zawiarających 658 miljonów franków. 

— Oryginalny napis znajduje się na nagrobku 
pierwszego rektora uniwersytetu lipskiego. Brzmi on: 
„Primus docuit rectores quoque lipsienses mortales 
esse.“ (On pierwszy dowiódł, że nawet rektorowie 
uniwersytetu lipskiego są śmiertelnymi ) 

— Kraj karłów. W czasie pobytu swego w Bruk- 
seli Stanley opowiadał, że w odwiecznych lasach nad 
rzeką Aruwimi, w których wyprawa jego przez trzy 
miesiące musiała torować sobie drogę za pomocą 
toporów, odkrył kraj karłów Co za niespodzianka— 
mówił Stanley. — Naprzeciw nam wyszedł mały 
Adam i mała Ewa, skromni i czyści. Adam mial 
głowę przystrojoną piórop.szem. bliżyliśmy się do 
karłów ze szczerem  uszanowaniem. Byli zdziwieni, 
drłeli na sam widok nas, olbrzymów, przed Zanzi- 
barczykami i Sudanczykami, a jeszcze bardziej przed 
nami, ołbrzymami białymi. Zkąd oni się tu wzięli ? 
Takie pytanie mcżna było wyczytać w ich zdziwio- 
nych oczach. Chciałem zawołać do nich: Adamic, 
Ewo, pozwólcie potomkowie Jafeta powitać was. Byli 
to reprezentanci narodu karłów, o których wspomina 
Pismo Św. Zbliżyłem się do nich uprzejmie i jak 
umiałem, próbowałem rozmawiać z nimi Przybywszy 
do Kairu, szukałem w starych bibljotekach podań o 
karłach. Minister oświaty ułatwił mi te poszukiwania, 
pouczając, że przed wielu wiekami jeden z królów 
egipskich wyruszył był ku wschodnim górom, gdzie 
dowiedział się, że źródeł Nilu szukać należy w kraju 
karłów. 

— (zworonożny podsądny. W Stanie Massachu- 
setts istnieje dziwaczne prawo mocą którego i zwie 


rzęta mogą być sądownie pociągane do odpowiedzial- 
ności. Na zasadzie prawa tego ukazał się 17 kwie- 
tnia b. r. na ławie oskarżonych trybunała bostoń- 
skiego — pudel, pod zarzutem pokęsania bez po- 
wodu jakiegoś przechodnia. Rozprawy sądowe szły 
zwykłym trybem. Podobnie jak każdy podsądny i 
pudel ów miał swego obrońcę, który w świetnej 
przemowie położył nacisk na życie bez zarzutu, jakie 
dotychczas prowadził jego klient. Ażeby dać wyso- 
kiemn sądowi dowód dobrego wychowania podsądnego, 
kaza] adwokat pudlowi, aby podał łapę panu sędzie- 
mu, a pies usłuchał rozkazu z taką niewinną miną, 
łe sąd przekonany o enotach oskarżonego uwolnił go 
od wszelkiej odpowiedziałności, skazując powoda na 
zapłacenie kosztów. 


- Beatrice, której imię jest symbolem wszelkiej 
miłości czystej i niepokalanej, wskrzeszona została 
teraz pod słonecznem niebem TItalji ojczystej i będzie 
bohaterką wszystkich zabaw ludowych w uroczej Flo- 
rencji przez cały maj piękny i przez cały czerwiec 
roskoszny. 

Albowiem d. 1 maja r. 1274 Beatrice poznała 
nieśmiertelnego wieszcza „Komedji boskiej“ a d. 9 
czerwca r. 1290 wyzionęła ducha swego zbolałego. 

Od niepamiętnych czasów „kochankę Dantego“ 
czci poezja i wielbi sztuka, W niewysłowienie pię- 
knych zwrotkach Zygmunt Krasiński odradza jej po- 
stać seraficzną... a Ary Scheffer w obrazie pełnym 
barw melancholijnych wskrzesza pamięć tej, która 
była natchnieniem jednego z najszczytniejszych umy- 
słów ludzkich. 

Któż ona była? 

Dante pierwszy raz ujrzał ją d. 1 maja r. 1274 
przy uczcie, która się odbyła w domu obywatela 
Portinari. W książce swojej „Vitanuoyva*, którą 
wieszcz napisał już po śmierci ubóstwianej, powiada: 
„Przy tym widoku stało się, co stwierdzam na świa- 
dectwo prawdy, że duch życia, mieszkający w naj- 
głębszej komórce serca mego, gwałtownie drłeć za- 
czął i wypowiedział te słowa: oto patrz, jest bóstwo, 
mocniejsze aniżeli ja; ono zejdzie na mnie i mnie 
opanuje !“ 

A właściwie Dante nie znał się bliżej z świe- 
tlanym ideałem swojej poezji nieśmiertelnej. Sam 
wyznaje, że z Beatrice nie mówił ni słowa, że ciągłe 
szukał tylko z upragnieniem jej wzroku i że raz nā- 
wet uszczęśliwiony został przez nią gestem powitania. 
I nic więcej. Opowiada dalej poeta, łe udawał, ił 
inną kocha, że on potem zachorował, a ona w końcu 
umarła... Śmierć ta była dla niego straszną klęską: 
zgasła poczęła mu się jawić jako widziadło senne i 
Dante postanowił o błogosławionej nic nie mówić, 
ał dopiero wtedy, gdy będzie w stanie mówić o niej 
tak, jak dotąd jeszcze o ładnej nie wyrażano się 
kobiecie... Tak się poczęła najwyższa adoracja ko- 
biety. 

Boccacio, biograf Dantego, tak 
trycę, córkę obywatela Portinarego: 
skiem bardzo miłem, miała maniery sympatyczne i 
ujmujące, a piękne oblicze; gdy mówiła, wydawała 
się daleko nad swój wiek poważłniejszą. W tej po- 
staci została na zawsze w pamięci Dantego, a obraz 
jej był najwyższą rozkoszą całego jego życia”. 

Znamy dwa jej portrety, jeden mistrza szkoły 
holenderskiej z 15 stulecia, Hugona van der Goes, 
drugi nieznanego mistrza wymalowany na jednem 
z okien bibljoteki w Medjolanie... 

Są historycy, którzy nie wierzą w miłość Dan- 
tego do Beatricy Portinari. Panna Portinari rzeczywi- 
ście poślubiła w młodziutkiem wieku rycerza Szymo- 
na de Bardi... Sam twórca „Komedji boskiej“ oże- 
nił się wkrótce, a później jeszcze zakochał się do- 
datkowo w kobiecie brzydkiej bezprzykładnie. 

Ale w „Komedji boskiej“ największego pocty 
wieków średnich Beatrice stała się symbolem obja- 
wienia boskiego, upostaciowaniem teologji świętej. 
Na samym początku wiekopomnego działa poezji 
przedstawia się jako kapłanka miłości. W „Czyśćcu* 
wyobraża całą mistykę cnót chrześcijańskich. Poetę 
prowadzi po wszystkich jego drogach. Jest wybranką 
jego wyobraźni jedyną, wszechwladną. 

Umarła Beatrice w 26 r. życia d. 9 czerwca 
r. 1290, a Dante w dwa lata po jej śmierci zaślubił 
Gemmę dei Donati. Ale Beatrice wiecznie żyła w je- 
go pamięci, Gdy zgasła, stworzył sonet boleściwy, 
który należy do najwspanialszych pereł jego poezji, 
a potem ciągle ją widział i wykuł z jej postaci 
przecudowny typ dziewicy i czarujące wyobrażłenie 
miłości. 

Typ ten i to wyobrażenie 
starczy tchnienia świata... 


opisuje Bea- 
„była zjawi- 


nie znikną, pokąd 


Część ekonomiczna. 


$ Choroby stadne. W czasie od 17 do 26 
kwietnia b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych: 

Zarazę pyskową i racicowa: w Wydrnie 
(p. brzozowski), Bognazówce, orzeńcu, Hucie 
brzuckiej, Brzusce, Jasienicy sufezyńskiej, Sufczy- 
nie, Nowej wai, Birczy (p. dobromilski), Ropie, 
Bednarce (p. gorlicki), Czarnej, Świetnicy, Pola- 
nach, Królowej rnskiej, Cieniawie (p grybowski), 
Gliniku średnim (p. jasielski), Łekach (p. E'oś- 
nieński); Starej wsi, Mordarce, Limanowej, Sie- 
kierczynie, Zmiący, Sowlinach, Rabie niżnej (p. 
limanowski), Kielanowej (p. jiski), Łosocinie dol- 
nej (p. nowosądecki), Tropin (p. rzeszowski), Mi- 
kowie (p. sanocki). — Nosaciznę u koni: w Chło- 
pówee (p. husiatyński). — Parchy u koni: w 
Skomorochach, Pożdzimierzu (p. sokalski), Wiey- 
niu (p. złoczowski). — Żarazę wąglikową w Ba- 
thórzu (p. brzozowski). 

W powyższym czasie wygasły: 

Zaraza pyskowa i racicowa; w Równem, 
Lubatowej p. krośnieński), Jordanowie (p. myśle- 
nieki), Ostawiu białym (p. nadwórniański), Tyra- 
wie wołoskiej, Lalinie (p. sanocki), Baranowie 
(p. tarnobrzeski). — Nosacizna u koni: w Kanio- 
wie p. bialski). 

$ Otwarcie lwowskiego składu publicznego na 
zboże i spirytus odbyło się dziś bez wszelkich 
uroczystości w obecności członka Wydziała kra- 
Jowego, dr. Wereszczyńskiego. 

$ W sprawie konwersji 5%, listów gal. To- 
Warzystwa kredytowego ziemskiego donosi Czas, 
że grupa Landerbanku w związku z gal. Bankiem 
kredytowym objęła konwersję 29 miljonów tych 
listów na 4', procentowe. Wiadomość ta, bez 
wątpienia autentyczna, będzie zapewne pożądaną 
la naszych ziemian, który niemogąc ze wzglę- 
dów hipotecznych skonwertować dotąd 5-proten- 
towej pożyczki w Towarzystwie zaciągniętej, obe- 
tnie będą mogli przemienić ją na 4'/, procen- 
tową i pozbyć się przeto znacznego ciężaru nad- 
miernego oprocentowania swego długu hipotecz- 
nego. 

My z naszej strony musimy dodać, że do- 
niesienie Czasu, powtórzone przez dzienniki wie- 
deńskie, o tyle jest przedwczesnem, iż dziś do- 
piero obradowala Dyrekcja Towarzystwa nad o- 
stateczną oferią giupy Länderbanku i telegrafi- 
cznie uwiadomiła ją o własnych ostatecznych 
warunkach. Prawdopodobnie. będą one przyjęte 
przez Landerbank i konwersja zostanie zapewne 
niebawem Tozpoczętą i jeszcze w tym roku ukoń- 
czoną. 


Kurs emisyjny 4", 
stanowiono na 97.75 zł. 
$ Koleje państwowe. Wczorajszą depeszę o u- 
chwałach Rady kolejowei uzupełnić należy tem, 
iż przyjęła ona do zatwierdzającej wiadomości za- 
rządzenie o powiększeniu parku przewozowego na 
kolejach państwowych. Na ten cel przeznaczono 
w roku bieżącym kredyt miljona zł., za który za- 
kupionych będzie 500 wozów towarowych, a mię- 
dzy niemi pewna część będzie urządzoną do prze- 
wozu zbożą bez worków, „u rinfusa“. W roku 
1891 znów kredyt drugiego miljona użytym zo- 
stanie na pomnożenie liczby wozów towarowych. 
Obecne posiedzenie Rady kołejowej było ostatniem 
w jej trzechletniej kadencji; przed jesiennem po- 
siedzeniem nastąpią nowe wybory i powołania do 
Rady kolejowej. 

ONZ targów zbożowych. Pomimo potwierdza- 
jących się wiadomości o niepomyślnym stanie za- 
siawów w północnej Ameryce i rozwiniętej w wiel- 
kim stylu akcji zwyżkowej w Chicago i Nowym 
Jorku, targi europejskie mniej wierzyły tym alar- 
mującym pogłoskom z Ameryki, a więcej sprawo- 
zdaniom o pomyślnych urodzajach we wszystkich 
krajach Enropy. 

Owóż wskutek tego jedynie w Anglji i Fran- 
cji, jako w krajach zmuszonych do liczenia się z 
dowozami amerykeńskiemi, poprawiły się ceny zbo- 
ża w ubiegły tygodniu, zaś zwyżka berlińska 
była ściśle lozalną, wypłynęła z podwyżki kursu 
rubii ı z zupełnie wyczerpanych zapasów, których 
nie zapełni chyba Rosja, przeważnie dziś wywo 
żaca swoje zboże do Wło:hb, Grecji i Anglji 
W obec tego jest zupełnie zrozumiałą zwyżka ten 
w Berlinie, jak zrozumiałem bezustanne oł kilku 
tygodni spadanie cen zboża na targach wiedxń- 
skim i peszteńskim, ku temu bowiem zm'ezają 
spekniar ję nadzieje na obfite żniwa tak w Austrji, 
jak w sąsiedniej Rosji, S.rbji i Rumunji. To też 
targ wiedeński przez cały ubiegły tydzień szedł 
ku zniżce, a jedynie na sohotnim targu tygodnio- 
wym zwyciężyła lepsza tendencja, podsycana na 
dzieją obńżenia niem.ecki.h ceł zbożowych. No- 
towano : pszenicę na wiosnę po 872 zł, o 14 ct. 
wyżej, pszenicę na jesień po 8.87, o 12 ct. wyżej, 
żyto na wiosnę po 8 zł., o 25 et. wyżej, żyto na 
jesień po 6.65 o 5 ct. wyżej, owies na wiosnę po 
855, o 30 et. wyżej, owies na jesień po 6.16, 
6 ct. taniej. 

Spirytus stał w zastoju przez cały tydzień 
na wiedeńskim targu. Z końcem tego tygodnia 
płacono kontyngentowany po 12.37'//, do 1362 fy. 


sal 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we angh 
wie od 3 do 10 maja bez opłaty akcyzowej. 
Pszenica 8.10 do 8:50, żyto 1— do 7:25, jęcz-, 
mień browarny 6:85 do 7 110, pastewny 555 do. 
595, owies 7-— do 1-35, hreczka 6:65 do 715, 
kukurudza zeszloroczna 6-— do 6:25, nowa br 60 
do 6:—, groch do gotowania 7:75 da 9:—, 
stewny 6— do 640, fasola 9— do 13—, bo bik 
5:00 do 5725, wyka 6-— do 7* BB, koniczyna 30— 
do 36—, anyż rosyjski 25 do 27:—, anyż 
płaski 10*— do 23:—, kminek 17— do 20— 
rzepak zimowy 13 do 13:25, letni 14— do 14 50, | 
rzepak na jesień 1050 do 11.50, Inianka 10— do 
10 25, nasienie lniane 5'50 do 8: 75, chmiel na je- 
sień 7140 do v8:20, nafta zwykła 
14:50, salonowa 1650 do 18:50, wszystko za 10Q 
kilogramów, spirytus 10,000 literprocentowy kon- 
tyngentowany z podatkiem konsumcyjnym 46'15 
do 46:50. 

$ Sprawozdanie z targu zbożawego na Klaparzu. | 
Kraków 13 maja. 

Zaniepokojeni dotychczasowym spadkiem cen, 
w obawie dalszego możliwego obniżenia, kupujący ` 
zachowują się obecnie yczeknjąco, a jeżeli decy- 
duia się na kupno, to tylko przy znacznych dal- 
szych ustępstwach ze strony Rprzeda:ący: h. W sku- 
tek tego odbyt na wszelkie gatunki zboża jest o- 
beenie nader trudny i od targu do targu okazują 
sie w cenach znaczne stosunkowo różnice. 
siejszym targu na Kleparzu : 
Płacono za pszenicę białą od 850 do 9*—; 

za czerwoną od 8:50 do 8:90; za żółtą od 8'40 


do 8:80; za żyto od 7:25 do 7:60; za jęczmień. 
browarny od T— do 750; na paszę od 
5:60 do 6+—; za owies od 7:40 do 8—; wyka 
od Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 
3507 sztuk opasowego i 863  sztus  chude- 
go. — Razem 4370 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 687 sztuk opasowych i 
105 sztuk chudych, z Bukowiny 91 sztuk opaso- 


wych. Ogółem przypędzono o 1030 sztuk mniej niż | 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 237 sztuk | 


mniej niż zeszłego tygodnia. 

Popyt był z początku ożywiony. Ceny pod- ' 
niosły się przecięciowo w porównaniu z zeszłym 
tygodniem o 2 zł ; 
wo tak, jak zeszłego tygodnia. Nie sprzedano 112 
sztuk. 

Płacono : — galicyjsko - bnkowińskie woły 
opasowe po 50—54 zł. — et, za towar przedni 
po 55—57 zł. — et; wyjątkowo po 58 — zł; 
węgierskie woły opasowe po 49—55, za towar 
przedni po 56—60, wyj. — zł; zinnych krajów ko- 
ronnych po 50—57, za towar przedni po 58—61 
zł, wyjątkowo 62 do —.—; krowy po 29—28; 
stadniki po 23—32; bawoły po 20—26 zł. — ct. 
za centnar metryczny. 

Bydło chude 18—116 zł. za sztukę. 


Wiedeń 12 maja. 


(Z) Dziś z rana rozpoczęta repryza na sku- 
tek wzmocnionych kursów paryskich 


procentowych listów u- 


13:50 do; 


Na dzi- | 


następnie płacono przecięcio- 


utrzymała | lonji. 


PRZEGLĄD z dima 15 
Dalsza podwyżka ceny srebra w Londynie, które 
dziś placono już po 47 pensów za standard- 

uncję, obniżyła po trochę waluty. 

Ostatecznie notowano: 

Eradyty anstrjackie 299:25, węgierskie 339 75, 
Anglobanki 14725, Uniony 249 —, Bankyereiny 
WŻE Lipeprbanki 21925, Ludwiki 19650, 
Czerniowiackia 22925, Renta papierowa č9 45, 
srekras 90 05, anztrjącka złota 110 10, papierowa 
161:65 węgiersta złota 10340, papiorowa 99 70. 

Pabłe I SG, 


maja 1880. 


ME 4 mi 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 14 maja (pryw.) Na dzisiejszem 
wieczornem posiedzeniu toczyć się będą obrady 
nad sprawą indemnizacyjnaą, 


Petersburg 14 maja (pryw.) Z Archangiel- 
ska donoszą, że przedwczoraj lodowate morze pu- 
ściło już zupełnie i że pierwszy szwedzki statek 
przybył już do Archangielska. 


Wiedeń 14 maja. Izba posłów załatwiła wezo- 
raj etat ministerstwa sprawiedliwości, etat naj- 
wyższego Trybunału obrachunkowego, etat eme- 
rytalny, oraz subwencja i dotacje dla funduszów 
krajowych i gminnych. Przy rozdziale „Domy kar- 
ne“ oświadczył p. minister sprawi jedliwości, że 
ministerstwo wychodzi ze stanowiska, iż skazań- 
ców należy w domach ka wnych zatrudniać pracą wła- 
ściwa i pożyteczną, lecz nie chodzi o zbytnie YOZ- 
szerzanie zatrudnienia, więc zmierza Się ku temu, 
aby skazańców o ile można jak najwięcej zatru- 
dniać jracą po za zakładem. W sprawie wojsko- 
wej procedury karnej prowadzą się jeszcze roko- 
wania pomiędzy minister: twami. 

Zastępca rządu, radzea ministerjalny Pichs, 
oświadczył, iż rzyd rozważa sprawę założenia ko- 
lonji karnej dla recydywistów w krajach zamor- 
ssich. Przy roz !ziale „etat cmerytalny* upomniał 
się posel Krem o przedłożenie ustawy o podwyż- 
szenia pensyj dla wdów i zasiłków dla si rót po 
urzednikach. Zast tępca rządu radz.a ministerjał- 
ny Ellinger, odparł, Że tomu podwyższeniu sprze- | 
uwiaja sie obecnie względy finansowe, a zadość | 
temu uczynić można tylko przez zabezpieczanie 
0 | życia urzędników, a w tej sprawie poczyniono już 
wstepne badania. 

Wiedeń 14 maja. Na posiedzeniu wieczor- 
| nem załatwiła Izba posłów resztę rozdziałów bu- 
dżetu, a następnie uchwaliła bez rozpraw w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawę finansową usta- 
nawiającą dochody na kwotę 548,820.000 zł., zaś 
wydatki na kwotę 546.303.035 zł. Z powodu, że 
Izba postów weżmie udział w uroczystości otwar- 
cia wystawy rolniczo-leśnej, izisiejsze posiedzenie 
rozpocznie się dopiero o godzinie 4 z południa. 

Wiedeń 14 maja. Dr. Maksymiljan Burek- 
-ihard mianowany został dyrektorem teatru Burgu. 

Sejm czeski zwołany został na 19 maja, 
a sejm górno austrjacki na 20 maja. 

Berno 14 maja. Aby zapobiedz zawleczoniu 
i zarazy bydlęcej do Szwajcarji, zaproponował rząd 
„szwajcarski rządowi austrjackiemu rewizję trak- 
tatu o wprowadzaniu bydła z Austrji do Szwaj- 

| carji 

Rzym 14 maja. Lejarnia kul w Ariglianie 
„padła ofiary płomieni. 17 robotników poniosło 
"śmierć. wielu ciężko rannych. 
| Rzym 14 maja. Posiedzenie izby posłów. 
į Crispi podczas obrad nad budżetem ministerstwa 

spraw zewnętrznych oświadcza, że obecna polity 

|ka Włoch nie jest wcale polityką wojny, lecz 
' pokoju. Przymierzą zawarte z sojusznikami są 
odporne, a nie zaczepne. Błędnem jeet mniemanie, 
jakoby przymierza z państwami sprzymierzonemi 
zdewalały Wło: hy do ciagłego zbrojenia się, bo 
tego rozwoju sił mihtarny.h wymaga obrona gra- 
ni: państwa i jego nispodległość, Ministerjum 
uważs także sa swój obowiązek występować 
w obronie autonomji i riepodlegfości wszystkich 
| ludów, a stanowisko jego, jakie zajęło względem 
państw bałkańskich, najzupełniej odpowiada tej 
zasadzie. 

Państwom sprzymierzonym musi też Europa 
zawdzięczyć, że w ostatnich latach pokój jej za- 
kłóconym nie został. Włochy nie mogą wprawdzie 
| uznać cfiejalni» le alność rządów księcia Ferdy- 
nanda, lecz Bułgarja może być spokojną o los 
swój, jeśli tylko sprawiedliwie rządzoną będzie. 
Także nie sądzi Orispi, aby zawikłania na Krecie 
mogły być przyczyną wybuchu wojny. We wszyst- 
kich kwestjach dotyczących spraw bałkańskich 
panuje największa zgoda między Austro Węgrami, 
| Anglją i Włochami, a przedewszystkiem zachowa- 
nie się Austro Węgier nie mogło być lojal- 
niejszem. 

Praga 14 maja. Dziś przed południem prze- 
ciągały przez główne ulice miasta tłumy bastu- 
jących robotników i zamierzały urządzić demon- 
strację przed gmachem namiestnictwa.. Policja 
rozpędziła jednak tłumy. Dotąd aresztowano 18 


ekscendentów. 
| Petersburg 14 maja. Według urzędowych 


| sprawozdań, z początkiem kw ietnia starego stylu 
był stan tak ozimego żyta jak i pszenicy w eu- 
ropejswiej Rosji dobry, w wielu ' okolicach kraju 
bardzo dobry. a tylko na kilku małych przestrze- 
niach zasiewy uszkodzonemi zostały. 


Berlin 14 maja. Parlament niemiecki obra- 


(gora dalej nad przedłożeniem o kolonjach. Re- 


piezentant rządowy oświadczył, że posiadanie 
wschodnich atrykańskich wybrzeży i ich exploa- 
towanie zapowiada nadzwyczajne rezultaty. Misje 
są bardzo ważnym czynnikiem dlą rozwoju ko- 
Panowanie Niemiec na wybrzeżu wscho- 


gie jeno do poludnia, bo nadesłane o tej porze | dnio afrykańskiem utrwalono zarządzeniami mili- 


notowania berlińskie tak były niepomyślnemi, 
sprowadziły ogólne eotfnięcie się kursów. I dziś 
działały na Barlin niekorzystnie wiadomości z An- 
glji o ponownym spadku ceny żelaza i węgla, 
albowiem dzisiejsze notowania glazgowskie wyka- 
zywały, że obecna cena Żelaza zeszła na poziom 
tej ceny, jaką płacono przed rokiem, a przeto 


w niwecz poszła cała zeszłoroczna kampanja zwyż- 


kowa wbrew wszelkim kartelom i znów stoją ko- 
palnie w obec cen, które dziś — w okec ` droż-` 
szych kosztów produkcji — dają zysk nader nizki 
i akejonarjuszom nie rokują wiełkich korzyści. . 
Psuło to humor giełdzie berlińskiej, przeważnie | 
spekułującej w papierach górniczych, owóż za- 
znaczyła swoje zgryżliwe usposobienie zniżka i 
wylała swą żółć na akcje bankowe. 


Mimo to, chociaż i na naszym targu za 
przewodem Berlina poczęły się cofać kuisa około 
południa, ocalały poranne nadwyżki u wi*lu akcyj 
kolejowych i przemysłowych, a ucierpiały jeno , 
papiery bankowe. Poszły więć znów w góre 
Buschtieh'ady, Lombardy, Ludwiki i ' zernio- 
wieckie; poprawiły się Waffsny 0 5, Salgo o 4, 
Trifaile o 2 zł. — lecz równocześnie spadły Kre- 
dyty, Anglosy i Landerbanki; obniżyły się Rima 
i Alpiny. Renty nie wzięte w poranną repryzę, 
mało zmieniły swoje kursa; obie wspólne pod- | 
niosły się nieznacznie, austrjacka złota potaniała 
o kilka, lecz węgierska podrożała o 15 ct, 


iż tarnemi, a kapitały włożone w tamte wybrzeża 


przyniosą obfite procenta. Przedłożenie o kolo- 
(niach przekazano komisji budżetowej. 

Kotonu 14 maja. Dokonano już wymiany 
jeńców. Siedmiu zakładników dahomejskich uto- 
|nęło. Zdaje się, że król dahomejski chce dalej 
prowadzić walkę. 


Londyn 14 maja. Na wczorajszym bankiecie 
danym przez lorda majora Londynu (prezydenta 
miasta) na cześć Stanleya, wręczył mu lord ma- 
jor dyplom obywateła miasta Londynu. 


Paryż 14 maja. Posiedzenie Izby. Milleraud 
wnosi interpelacja, dla czego Dyrekcja kolei 
lugduńskiej wydaliła jednego urzędnika za to, 
że postawił swoję kandydaturę do Rady miejskiej 
w Paryżu? Minister Guyol odpowiedział, że Dy- 
rekcja owej kolei przekroczyła swe prawa i że 
rząd będzie się starał nakłonić ją, aby cofnęła 
ową dymisję. 

Poczem Izba 266 głosami SE 210 od- 
rzuciła prosty porządek dzienny, znaczną 
wię szością przyjęła porządek dzienny jytażfjacy 
zaufanie do rządu. 

Królewiec 14 maja. Pruska para królewska 
przybyła tu dziś rano. 

Rio de Janeiro 14 maja. Republikański kon- | 
gre mu wybrać prezydenta i opracować konsty- | 
tucję, którą jeszcza przed sierpniem ogłosi. 


| 
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„ Londyn 14 maja. Ambasadorowie Austeji, 
Rosji i Włoch udali się do Windsoru, aby od- 
wiedzić chorą królowę. 


Petersburg 14 maja. Około końca maja we- 


dług starego stylu przybędze tu książę Czar- 
nogóry. 

Peszt 14 maja. Prezydent ministrów, hr. 
Szapary oświadczył, że zgadza się na to, aby 
sejm obradował nad wnioskiem lewicy, żądają- 
eym zmiany ustawy © swojszczyźnie, gdyż nie 
życzy on sobie wcale, aby mniemano, że rząd 


chee wpływać na przyjęcie lub odrzucenie tego 
wniosku. Po tem oświadczeniu, sejm odesłał 
wniosek lewicy do komi. 

Praga 14 maja. W przedzalni Richtera, 
gdzie wczoraj robotnicy zaprzestali roboty. pod- 
jęli ją dziś na nowo. Dotąd wszedzie panuje spo- 
kój i nie ma żadnych zbiegowisk. 

Deszcz pada ulewny. 

Ateny 14 maja. Poseł turecki Riza-basza 
został stąd odwołanym, a miejsce jego zajmie po- 
seł turecki z Belgradu. 


Berno 14 maja. Reprezentacja miasta posta- 
nowiła jednogłośnie bez dyskusji z powodu zaślu- 
bin Arcyks. Marji Walerji złożyć adres z życze- 
niami Najj. Panu. Nadto uchwaliła dopóty, dopó- 
ki arcyksiężniczka żyć będzie, co roku w rocznicę 
zaślubin i jej urodzin obdarzać pięć ubogich dziew- 
"zyr, każdą po 100 zł. 


Belgrad 14 maja. 
bileuszu słnżby rejenta Balimarkowieza, składali 
mu życzenia król, inni rejenci, rząd i ciało dy- 
plomatyczne. 


Wiedeń 11 maja. O godzinie 11 przed po- 
łudniem nastąpiło uroczyste otwarcie wvst wy 
leśno-rolniczej przez ('esarza jako jej protektora. 
W uroczystości uczeatniczyji arevksiążcta Karol 
Ludwik, Franciszek Ferdynand d'Este, Franeiezek 
Salwator i ks. Feliks Koburski, dalej ministrowie 
Kalnoky, Taaffe, Bauer, Kallay, i inni przedlita- 
wscy i zaltawscy. Wreszcie dostojnicy dwo scy, li- 
czni członkowie ciała dy lomatycznego. między nimi 
ks. Renss zcałą ambasada. prezydjnm obu Izb Radv 
państwa w otoczeniu posłów. posłowie obu Izb 
węgierskich, burmistrz wiedeński dr. Prix na cze- 
le Rzdv i lezni deputowani kół nankowych. to- 
warzystw przemysłowych i handlowych. Cesarza 
przywitali zgromadzeni hucznemi okrzykami „Hoch 
i Eljen“. 

Prezydent ks. Colloredo z prezydentami hr. 
Falkenhaynem i Kińsky'm odprowadzili Cesarza 
do cesarskiego pawilonu. Tu przemówił ks. Collo- 
redo podnosząc znaczanie gospodarstwa, które 
tworzy podstawę. dobrobytu monarchji. Zaznaczył, 
że od r. 1866 nie odhyła się żadna wystawa rol- 
nieza we Wiedniu i podziękował Cesarzowi za 
objęcia protektoratu nad nia. 

Odpowiedź (Cesarza brzmiała: „Z radością 
wziąłem w swoją szczególną opiekę wystawę rol 
niczo-leśną i jestem przekonany, że ona wykaże 
wielkie postępy w ostatnim lat dziesiątku na sze- 
rokiem polu kultury rolnej. Powodzenie to nie 
chajże będzie bodźcem do dalszych prae na przy- 
szłość. Z tem życzeniem na ustach ogłaszam wy- 
stawę za otwartą l“ 

Po przedstawieniu Cesarzowi członków dy- 
rekcji i jeneralnego komitetu. rozpoczął Monar- 
tha przechadzkę po lokalach wystawy, 

Ze strony Węgrów powitali Cesarza prezy- 
dent wystawy hr. Dessiefty, wiceprezydenci: Lu- 
dwik Tisza i Aladar hr. Andrassy. 


Madesłane. 

Kochawina 8 maja. Dalsze ofiary na kościół 
Matki Boskiej od 4 kwietnia: (O. d.) 

Józefa z Chodorowa o zdrowie dla męża zł. 2, 
Z. V. z Poznanki dziękując Matce Boskiej za jednę 
otrzymaną łaskę 5, N. N. ze Lwowa 1000 (Dzięki Ci 
serdeczne, cicha a gorąca wielhicielko Bogarodzicy, 
za Twój królewski datek!), Weiglowa ze Lwowa o 
zdrowie swego syna 2, A. M. B. ze Lwowa o po- 
myślne złożenie egzaminu 2 i na mszę św, K.C. z 
Miłyńca dziękując za doznane łaski 10, S. K. o opie- 
kę dla Stanisławy i Stanisława 3 i na mszę św., M. 
W. do Matki Boskiej o opiekę 2, Baczyńska z Ma- 
niowa 2, Niewiadomski z Jarosławia o odwrócenie 
zmartwień 1, F. D. z Liska o błogosławieństwo w 
dziewiąte urodziny Hełenki 5, Zielińska nauczycielka 
z Gródka 3, Bednarowska z Winnik o wysłuchanie 
próśb 2, A. B. ze Lwowa 5 i wotum srebrne serce, 
Malarz z Żaleszczyk 150, z Małnowa na intencję 
Niny I, W. A. z Kołomyi 10, Zofijowska z Barysza 
o zdrowie Marji I i na mszę św., M. P. z Zawiszni 
o polepszenie losu jednej córki i szczęśliwe zamęźcie 
drugiej 4 i na mszę ś»., Boberski z lzdebek o przy- 
wrócenie zdrowia 125 i na mszę św., Zadnńscy z 
Tonstoług o zdrowie dla siebie i dziatek 2 i na mszę 
św, Werchanowska 1, Śliwińska ze Stryja kwiaty i 
obrus celem RST A na maj ołtarzyka w kapliczce 
Najśw. Marji Panny. Żypowska z Husiatyna o opiekę 
Matki Boskiej 1, Antonina Donigiewicz ze Suiatyna o 
opiekę 2 i na mszę św., Ziembińska o spełnienie ty- 
czeń 2, dk S. z Josefstadtn w Czechach o zdrowie dla 
męża 5 i na mszę św. z łyczeniem by ta Matka Boła 
dopomogła cel tak wzuiosły uzupełnić na chwałę tej 
wielkiej Orędowniczki naszej. (Dok. nast,) 
a TBIR IIN LS S TO OZI a ZAAE W TRR ORYROORT 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kaźmierz Godlewski 


lekarz chorób kobiecych i akuszer, asystent kli- 
niki położniczej, b. elew-asystent kliniki chorób 
kobiecych Uniw. Jagiellońskiego, ord od ż - 4 pp 


nl. Karola Ludwika 5 (dom W. Stromengerów). 
856 3—10 (Lwów, „Impressa*.) 


Deszcz czy pogoda! 
W ogrodzie towarzystwa strzeleckiego 
897 1—1 przy ulicy Kurkowej liczba 28 
dzis we czwartek LSgo maja 
Koncert kompletnej muzyki Harmonii. 
Wstęp od osoby 15 centów, bilet familijny na 4 osoby 40 ct. 


l 


pesia RZ OER 1. LWEM |= 


Bardzo korzystny papier lokacyjny. 
4", °% węgierska pożyczka kolei państw. 


w se're zT. 


Ornato Miganhah” N in Rilber 


E 141”, Unr 
v A 1869. 

Polecenia godny ten papier nosi zwyż 
41/, procent rocznie, gdyż kurs obecny 
tylko koło 96 platny dnia 2 stycznia 
i 1 lipca każdego roku, gwarantowany 
i bipotecznie zapisany na dochodach 
węgierskich kolei państwowych, równa się 
| więc pierwszorzędnym listom zastawnym 


prze? je po kursie dsinn, m 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
CIBOT ETEEN WO 


Z powodu 50-letniego ju- | 


S~ SREBRO -G 


prawdziwe 13tej próby. urzedownie cechowane. W NAJ- 
WIĘKSZYM WYBORZE, od najmniejszych do najwiek- 
szych przedmiotów a to: STOŁOWE SREBRO na 6, 12. 
13 i 24 osób. CUKIERNICE od 35, 40 45 do 100 zł, 
LICHTARZE od 35, 40, 45 do 75 zł. KANDYLABRY od 
120, 125, 130 do 300 zł. KOSZE i KOSZYKI od 20, 25, 
80. 355 do 100 z}. VINAIGRIER od 35, 45 zł do 70 ał. 
JARDINIERE od 35 do 180 zł. CZARKI na masło od 25 
35 do 100 zł. poleca 


Magazyn zegarmistrzewsko-jubilerski 


JI ..L„S,brow'sJzL 


595 


we Lwowie, ulica Halicka l. 17. 
(Ajencja anonsów aoc 


ioii M. Rosenkranz 


leczy za pomocą najnowszy ch metod homcopatyeznych cho- 
roby wewnetrzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 

874 3-10 cierpienia. 
Ordynuje od 9—11 i od 


i 2—5 godz. 
LWOO w, 


plac Bernardyński liczba 15. 


Przyj ewka do MS 
14 maja 1890. 


HOTEL GEORGA. M. Irsayowa z Lipnik, 
Jodko z Podola ros. J. Leinkauf z Wiednia. J. 
Szethofer z Odessy. J. Zadorsky z Charkowa. A: 
Hofmann z Opola. L. Nelken z Wiednia. R. Vadass 
i J. Klein z Pesztu. 

HOTEL ANGIELSKI. IL. Majewski z Bobrki, 
J. Jankowski z Kobyłowłok, J. Terlecki z Rohatyna, 
A. Dogilewski z Demianowa. S. Załęski z Kałusza, 

HOTEL FRANCUSKI. A. Schöntahl z Mogun- 
cji R. Eipert z Birczy, J. Jaśkiewicz, W. Turteltauh 
i R. Moser z Tarnopola H. Stoy z Sanok. A. Wy- 
soczański z Olszanki, A. Freund z Wiednia. A. Meyer 
z Wrocławia. P. Th. Müller z Berlina. Oberstit. von 
Kkeyski ze Stryja. J. Goldlust z Podwołoczysk. E. 
Pischinger i H. Kimmerer z Wiednia. 

UHOTFL KULNA. E. Koral z Szelpak. 
Skaiski z Jaworowa. S. Smólski z Żydaczowa. 
Booz z Żółtaniec. Ks. M. Podranko z Gajów. 


M. 


RETRCY AIDE Z ED NJ U I CA EEEa a iind oe AE. mai 


Telegram gieldawy. 
Wiedań dnia 14 Maja geds. 1. mwin. 40 


Akcje kredyt. 30075 Węg. kolej pòla. 
Atpiny 97.70 wachodr. 196 75 
Kredyty węg. 34125 Wieduńnkie lory 
Anglobanki 14310 kom. 147 — 
Uniery 24) — Akcje tyton 11450 
Ludwiki 195.75 Gal.obl. indem. 14525 
Nordhbany «Th — Kibetkaje £24 25 
Lombardy 129 55 Linderbanki 522 30 
Loey tureckie 37.— Renta aè. wog. 103 70 
Stąatsbakny 22.75 banzrereiny 11675 
Czarniowiachia 031.— Renta wog. pap. 99.70 
Rable 138 75 


Usposotienie stałe. 


Lwów. Z Isby imot; 14 maja 1890 
1. Akcje sa astużę, 


bez kuponu biożęogo płaeg  żędnią 

beor dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud..200 zł. w. a. 195 50 199 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 mł. w. a. ©29 — 2:2 50 
Banku hip. . gabo. 200 sł. w. =. 302 -— 306 — 
„ Xredyt. gslic. 200 zł. w. a. — — 316 — 

3. Ensiy castae ec 100 sb 

Banku hyp. galic 5 pro. w. a. 101 30 162 — 

G°/⁄, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kradytcwego A. 36 lat, — — — — 
Banku hyp. galic. 5 pro.109/, pr. 106 30 167 — 
Banka krajowego 4'/,7/, Wa. (9 — 89 70 
Tow. kred. galio, 5 „ ; 140 0 tol 20 
- D „= é „ ,„ nieokr. 97 60 98 30 
- ~ s 6, „lósw37.1, 110 50 101 20 
a r p Mn aa s ŻY, 95 20 SWO 
k 5 5 43 «„ „„ 52 1. 1LO 05 160 75 
A ś EAs. » ns 5, 34 DO 95 20 


3 Lisiy žiwsne za 100 zè” 


G. Z. kr. wl (d 6%) 3%, wikw. 57 — 60 — 
» wp u (0) 675) 2 a 7 — 50 — 
4. Obligi sa 100 žr. 
Indemnizacyjne galic, 5 pro. m. k. 104 80 105 50 
Kom. banku kraj. 5 prc, w.a. I. em. 100 75 — — 
Pożyoska kraj. zr. 18736 pro. w.a. 104 5) 106 — 

1883 4 A :8 — 88 70 
Galio: fand. propizacyinego 4° e 02 — 283 70 
5 baz v; 
Loy mimsta Xrazowa 33 — 25 — 
E „  Btaalsianowa . . . . — - 4 — 
6 Momiy 
Dukat holendsrski . . « . . ô 48h 58 
Dakat cerzrskł , . « . . :. 554  B64 
Nupoleondor . . Jaca t 938 1 48 
Półiysporjał rosyjski: 2) 9.65 545 
Rabe! rozyjuki prohrny. . 132 1.49 
+  Xapicrowy . Se, WaS, 
100 marek niemieckich "7400 885 
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Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pazdziernika 1869), 


) 


wę 

Pacing ŚŚ 
SE? 
z 


D, 
Do Lwowa przychodza : Ę osobowy 


Gr oeghow 


o Putiąg 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . 

2 Suczawy, Czerniowiec i Stanis. 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, | 
Stanisławowa i Stryja . . | 3:86 

Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 8:20 

Z Pesztu, ławocznego, Chyro- 
Wa, Husiatyna, Stanisławo- 
wa i Stryja . 

Z Bełzca (Tomaszowa) 


(12:08 
| 5'41 


Ze Lwowa odchodza : 


Do Krakowa 
Do Podwołoczysk i z, 
Do ak z Podzamcza TRA dis 
Do Sucza zerniowiec, Sta- 
A aona i i e, ? 916 1013 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Suczawy |. 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Stróża e 
Do Belzca (Tomaszowa) 8:07 


Uwsga : Godziny drukowane kursywa, oznaczają porę 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 53 rano. 


228 4x0) 720 | 8'30 
9528! prz 


1028x) 11:05 


4'25 


8-45 
10:20 


5:50 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


PRZEGLĄD z dnia 15 maja 


szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


poleca najtaniej 


156 


Apteka pod Złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda w: Lwowie. 


Kur „la66 aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunie- 
„LUTĆRa cia magniotków, brodawek i innych narośli skórnych. 
| Z przyjemnością ońwiadozyć mogę ze środek na nagniotki „Eureka“ 
leczy radykalnie nagniotki. czego nietylko ja ale i moi znajomi doświadczyli. 


Franciszek Burzy ński 
c. k. notarjusz w Bursztynie. 


Cena 60 ct. w. a. 

ad To: z4 wyrobu aptekarza Henryka Blu- 
M oda salicy loy a menfelda we Lwowie, niezrównany 
środek przeciw chorobom jamy ust i gardła. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zebom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz- 
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące cierpienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. wierpieniom gardła i krtani. Cena 50 et, wa. 
lg 4 in i zi ; i obu 
Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico iin 
rza Henryka Blumenfelda we Lwowie. Srodki te w odpowiedni spo- 
sób użyte działaja z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał sie po- 
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za- 
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe, Cena wstrzy- 

kiwania z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct. 
uż. Proszę wyrsżnie żądać preperatów z Matico B men: 
felda, gdyż tylko co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 805 17-? 

C „ZEW CE) 22 UE | 


X 


SĘ P T E EES | 


m Per a a S % M An ENA TV 


AN IHNATCOWICZ 


magister farmacji i chemik sądowy 
poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów domowych, 


118 mianowicie: 
Fenilin Grylon, 
do wyniszczenia MÓLI z zarodka- wytruwa szwaby, karakony, sto- 
mi w smkniach, fotrach i me- nogi, świerszcze, szczypawki, ka- 


blach, Flakon 60 ct. 


Ziółka antimolowe 
do PODR futer. Pudel- 
0 


raluki, prusaki. — Flakon 80 ct. 


Mikoton, 


niezawodny środek do wytępienia 
pluskw. Flakon 50 ct. 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł itp. owadów. 


80 ct. 


Papier antimolowy 

ochrania od móli fatra, suknie, 

portiery, firanki i meble. Sztuka Paczka 5, 10 ct. Flakon 20, 
8 ct. 30 ct. 


są do nabycia w sklepach własnych 
we LWOWIE : przy ulicy Kopernika l. 3 i przy ulicy 
Halickiej róg DRE w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20; 
w CZERNIOWCACH Rynek 1 2. 


Spółka tkacka w Krośnie 
przy krajewej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- 

tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 

do nosa, Fartuszki, F.ranki, Portyery, Materje baweł- 

niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 

na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 
tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 
731 8 -104 


ZEE” p X oz 


IWIKI KOKON 


601 


małerjały wiosenne 
SUKNIE DAMSKIE 


poleca w wielkim wyborze 
Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 


INajtańsze i najlepsze 


Płótna Korczyńskie 


„rowarsystwa krajowego dla handlu i przemysłu: 


Lwów plac Marjacki 1. 1 pod „Prządka“ 


477 18—? (front hotelu Georga.) 


Najcieńsze WEBY w wielkim wyborze od 22—40 zł. 
Płótna na koszule, kalesony, w sztukach 35 mtr. 
od 12—22 złr. 

Płótna na prześcieradła bez szwu podwójnej szero- 
kości od 13—16 złr. 

Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach 
i na metry. 

Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 
worki i werety. 

Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 30 aż 
do Nr. 80 w cenie od 2:50—10 złr. 

Bardzo piękne obrusy zakardowskie 

szamowe od 220 
Indigo niebieskie 350 
Serwety i serwetki białe, szare, Bzamowe indigo 
niebieskie. 
Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny 
i pojedyńcze od 3—7'20 za tuzin lub sztukę. 
Ręczniki zdrowia białe i szare po 1:10. 


za sztukę 


Czysto lniane. 
S UETUT OJS ZO 


Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 
na składzie także bawełniane płócienka krajowe. 


— 


udpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


4% WIEDENSKI MAGAZYN 
FF „AU LOUVRE“ we Lwowie, 


E. M. BERNFELD z Wiednia, plac Kapitulny 3. 
Największy skład towarów 
we Lwowie. 


Sezon wiosenny i letni 1890. 


Senzacyjnie tanie ceny wyrażone są na każdym 
towarze. 

Prawdziwe angielskie Yerzgey-staniki trykotowe na sezon wiosenny i letni 
po 250, 3:40, 450, 6, 7 do 15 zł. — Parasolki w najwiekszym wyborze 2'50, 
350, 5 do 20 złr. — Specjalncśóci w fartuszkach damskich i dziecięcych, welo- 
nach, koronkach, wstażkach, kwiatach, piórach, kapeluszach damskich, gorsetach, poń- 
czochach, haftach, gotowych robotach ręcznych, koronkach kłockowych, jakoteż wkład- 
kach i paskach haftowanych do bielizny damskiej i dziecięcej. 


Szczególna sposobność dla właści- 
cieli dóbr i wiil: 

Wschodnie kocyki (Chenille) I. wielkość 
ct 98 — I. zł. 125 — DMI. zł, 2:90 — 
IV. złr. 4:50. — Prawdziwe wschodnie portjery 
tumetańskie i firanki, para złr. 3:30 do 3'75; 
prawdziwe portjery marokańskie 4'75: trapezunckie 
575. Odpasowane firanki jutowe, składające 
się z 2 skrzydeł, 1 draperji i 2 zapinek złr. 1:75, 
220, 290. Stosowne do tego garnitury, składające 
się z 2 kap na łóżka i 1 obruga złr. 3.40, 5, 6. 
Odpasowane krukselskie firanki dwie cze- 
ści na całe okna złr. 1:90, 280, 3:50 do 9— 
u Odpasowane dywany salonowe 450, 650. 

$ M 2025810 do 30 złr. Śtebkn: wane kołdry jedwa” 

bne po złr. 850 Resztki kocyków (cho- 
dników) 8—12 metrów po cenie 3'50 do 6 złr. cała resztka. 

Oddział dla dywanów. koców. derek na konie i do podróży 
znajduje się na półpiętrzu w sali I; — Parasole, kwiaty i kapelusze 
w sali IL; — Staniki trykotowe i sukienki dziecinne w sali III. 

Ekspedyt mój filjalny znajduje się Wiedniu I. Rothenthurmstrasse 37, 

Zamówienia z prowincji za pobraniem pocztowem albo za poprzedniem 
nadesłaniem odnośnej kwoty. — Ilustrowany cennik towarów wysyła sie na żądanie 
gratis i franco. Zlecenia należy adresować do: 556 15-7 


Magazynu „AU LOLWRE" Lwów, plac Kapitulny 3. 


Główny magazyn tapet 


J. Jiirgensa 
we Lwowie, nlica Sobieskiego I. 4. 


Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych tapet i 
dekoracji pokojowych z pierwszorzednych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16 et. za rulon, 
który kryje 4 kwadratowe metry. 

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą. 

Równocześnie polecam znane z trwałości story patycz- 
kowe, żaluzie, parawany, ckramy z własnej fabryki 
tudzież story płócienne gładkie, kolorowe w końcu 
z ceraty angielskiej. 


813 7—36 


BY Oda 20 lat uznane "WJ 
Bergera 
Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- 
ropy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szcze- 
£ólniej na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 


(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) 


p|40”, smołewca drzewnego i wyróżnia sie znacznie miedzy wszel- 


kiemi innemi mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia sie 

przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowco- 
wego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skornych używa sie zamiast mydła smołowcowego uskutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło swołówcowe do usuniecia wszelkich nieczystości 
cery, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli da codziennego użytku służy, zawierające 35%, gliceryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smałowcowe 


Cena sztuki każdego gatunku 35. cl. wraz z broszurą. 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1-90. 
Z innych mydeł Bergera poleca sie nastepne, zasługujace na uwage: mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniajace; mydło ichthyilowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło łanninowe 


przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- | Fcancuski, 


nia zębów. Wzgledem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszure.— Należy 
żadać mydeł Bergera, gdyż istnieja naśladowania bez skutku. 

Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wyatawie farmaceutycznej 
w Wiedniu 1883 roku. 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. 


En detail u. pp. aptekarzy: II. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- | $ 


sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 


cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie | § 


u A. Amirowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 815 4—7. 


Parcele do sprzedania przy ulicach Mie- 
kiewicza, Brajerowskiej, Podlewskie- 
go, Szopena, Moniuszki, Kazimierzow- 
skiej, również kamieniee przy tych ulicach. 
Bliższych informacyj udziela, 


jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również otocze- 
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. retlektantów bezpłatnie Zarząd realności 


Emila Bertemiliana Brajera, Brajerowska 10. 
x 786 8-7 


Administracja Dóbr Rozwadowskich 
w zLzierzawia 


cztery folwarki, 


prowadzone dotychczas we własnym zarządzie, większe i 
mniejsze razem lub pojedyńcze z gorzelnią lub bez tejże po- 
cząwszy od 1go lipca b r. 

Bliższych wiadomości udziela na żądanie kancelarja dóbr 
Rozwadowskich, poczta, stacja telegraficzna i kolejowa Roz- 
wadów. 892 2—3 


Papier a fabryki, Braci Fijałkowskich w Białej: 


1890. 


są O R n a 


Handel F. KNAUKR i SYN 


1 BEZRADNA ma a 


pod »Zlotym Lwem we Lwowie, 


Zuiżone cen 


662 10-10 


Tylko ulica Sobieskiego I. 1. 


Szkółka kilimk arska w Oknie 


wyrabia kilimki krajowych wyrobów 


1. małe na podłogę przed łóżka i drzwi 
szerokości: 5% ctm. | 
długości: 1 m. 28 ctm. 


2. większe na ścianę ponad łóżka tudzież do przykrywania 


łóżek, sot itd. 


szerokości: 1 m. 24 ctm.: 
długości 1 m. 92 ctm. 


8. portyery do okien i drzwi według porozumienia. 
Barwy trwałe — Wyrób sumiemy. 
Kilimy te są na obie strony do nżycia, dają się czyścić i prać. 


Każdy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych 


i jast prawie nie do zniszczenia. 


Zamówienia przyjmuje 


Zarząd dóbr Władysława Fedorowicza 
Okno poczta Grzymałów. 


Jubiler i Złotnik 
JAN: JARZYNA.Ś 
Lwów, Płace Marjackt Hotel 
563 Europejski 

poleca znaczny zapas biżaterji wła- 
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie- 
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jąk najkrótszym czasie, 


Kraków ul. Krupnicza]. 3 


Bino uniesol 


Ludmiły z Gidlińskich 
Skowrońskie 


jT agni] 
4 { 
koncasion wane przez ©. k. Na- eśni 


miestaictwo 


noleca Nauczycieli,  Nauczysi.lki 
Wychowa*czynie i Bony. P.lki 
Niem:i i 


Angielki. 184 3 17 


Jana Matejki 


Poczet królów polskich 


zbiór 40—50 portretów histo- 
rycznych 


tekstem objaśniającym zaopatrzył 
Stanisław Smolka 


Wyszedł zeszyt I. Cena 1 zł. 


otrzymała księgarnia 


deyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 
865 4—4 


główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


na Żadanie |ESZ8Mminem, 


„|tyynka p. Drohobycz. 


* |jednopietrowa, w pieknej dzielnicy miasta, 
|jest zaraz do sprzedania. Waruaki nabycia 


FLANCE (ROZSADKI) 
jarzyn i kwiatów 
w najlepszej jakości i po najtań- 
szej cenie 
poleca Zakład ogrodniczy 
Edmunda Riedla 


UE LWOWIE 
879 3—3 


„A. 


£ nicą Adres: 


|09999%9999694 


DITMAR 


wo Lwowie 


wyłączna sprzedąż 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego' 


(Ditmavs Sitcherheits- Petroleum) 


sprzedaje | 


Przy jednorazowym za*vupnie lub przedpłatach na częściowy odbłór 


Gpuszcza | 


W Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. WJ 


litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
gospodarskiej s, s 20 
„R. Ditmara niewybuchowej" 32 


n " 1 
LL) n n 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 
przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


Telefonu Nr. 226. 


CRTE EAE 


yiko nieekspiodująca nafta. 


Sprzedaż realności, poszukiwanie ludzi 
i slużbowych, lnb też poszukiwanie posad 
i w ogóle wszelkie ekonomiczne sprawy, 
najlepiej i najrychlej sie załatwia przez 
anense w dziennikach, które przyj- 
muje i jak najtaniej wykonuje „Ajencja 
anonsów" we Lwowie ulica Sapiehy 
liczba 25. Na życzenie oferty i adresy 
przyjmuje sie i podaje bezpłatnie. 
875 2—4 


j " cenie po złr. 8 


ki wybór - 
szlarek i wstawek 
haftowanych 
oraz 
wstawek tkanych 
kolorami 


l w cenio po zł. 26 


poleca najtaniej handel 


«0 Bdwarda Sehillinga ¥ 

8 we Lwowie 
ulica Halicka liczba 16. 
779 


r 


1 p 17 


AW WOULE] | 24 


EJI worek opłacony 
3) kilowy do e. poczty ` 


WANNĘ 


[anapię 


aparatem do grzania wody będzie miał 


za 4 cemty 


Austro-węgier 
s w 15—25 minut KĄPIEL w domu 
za zir. 9 Wanny cynkowe połączone z tuszami 
ta życi ji hy- 
794 9-? poleca T usze "e „dra jn? "ad 
okojowe hermetycznie 
ar 0 a er Klozety A po 11 złr. 
438 Ilustrowane cenniki franco. 
Wedle umowy także wa raty 


4. Królikowaki Lwów, Janowska 14, 
= 5) onar URANA 


we Lwowie, 
przy ul. Krakowskiej liczba 11. 


vu.» 


Tutki cygaretowe 
najznakomitszej jakości 


EW 1000 sztuk i zł. 


poleca fabryka 630 


F. Niżałowskiego 


z dobrą rekomendacją, z niższym i Lwów — Hotel Żorża. 
kawaler, poszukuje Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 
zaraz posady za skromnem wyna- 
grodzeniem w kraju lub za gra- 
F. Sławiński, Snia- 
895 1—2 


Koncesjonowane przez wysokie e. k. 
Namiestnictwo 


Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
„Europejskie“ 
3—6 połączone 


z kantorem służbowym 


Kamienica 


Cezara Bilewicza 
we Lwowie 


s udzieli F Niżmiaweki, 
rowy — Lwów, Hotel Żorża. 


Z???) 


ulica Krakowska L. í, I. piętro 
poleca sie wzgledom Szanownej 
P. T. Publiczności 


bardzo korzystne i przystępne. 
Bliższą informacje ustna lub listowna 
Handel papie 
868 


—|Drobne ogioszenia 


m= po 2 centy od *»yrasn. 
Sklad kawy Apteka w Niemirowie poszukuje 
ARTURA KOŚCICKIRED pogo zo farmaci 
pod godłem 4.000 E zodtyrazraje kości 
S r X. Bednarz, Lwów ul. Bema:17. 


4 


Za lat dwadzieścia nic nie bę- 
dzie nasze, tylko kościoły i cmen- 
tarze, a my nędzarze. 

883 4—5 Józef Iwanicki, 
Wzywam Wielm. Pana Ko. 
w Mikulińcach o oddanie należą- 
cych mi się pieniędzy w kwocie 
51 złr. przed laty osiemnastu 
u mnie pożyczonych, a dziewięcio- 
letniem procesem wywalczonych 
i przez e. k. sąd mi przyznanych 
czyli przysądzonych. 
Kraków ul. Stradom Nr. 2. 


2 b 
b 

we Lwowie Chorążczyzna l. 22. 

poleca : 


K A W 


w najlepszych gatunkach A. S. 


483 i sprzedaje: RT i ak 
najlepszą Wawe amerykańsicą Powóz wiedeński kryty do po- 
1klg. złr. 1:80 i 2,— dróży, mało używany jest do 


.1:80 i 2.—. 

Na prowincje 4% klg. zł. 9'15 3 10—, 
franco. 

KAWA PALONA pał kilo złr. 1:20. 


Odbiorcom nad 50 klg. opust. 


Nie mam wcale tych gatunków ka- 
wy, które inni pod nazwa mojego go- 
dla ogłaszają. 


sprzedania. pod korzystnemi wa- 
rrnkami. Lwów Zielona 4. 26 
" pokrzywy głuchej kwiat biały 
2.—3 zł. kilo, Malwę czarną, mak , 
polny, rumianek. kwiat lipowy 
skupuje Żymirski aptekarz, Lu- 
| baczów. 890 2—2 


E 3 
m 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


